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STO 

W SURZE 
W dniu dzisiejszym^ od

będzie się posiedze
nie Rady Ministrów, 

no którym omawiano będzie 
sytuacja w Algerze oraz spra 
w a ustalenia nowych podat
ków, celem znalezienia fun
duszów na pokrycie wydat
ków związanych z trwającymi 
tam działaniami wojennymi. 

Wysokość tych podatków 
-prawdopodobnie osiągnie 

!100 miliardów. 

Projekt opracowany przez 
Ministerstwo Finansów prze
widuje m. in. Podniesienie o* 
50 procent podatku nałożo
nego na ruchomości i który 
ma objąć wszystkich lo
katorów. Podatek ten zwany 
podatkiem obywatelskim ma 
przynieść 15 miliardów. 

Podniesienie o 10 lub 15 
procent ceny tytoniu i papie
rosów, ma przynieść 20 do 
25 miliardów. 

Podniesienie podatku na
łożonego na przedsiębiorstwa 
handlowe, ma przynieść 15 
mHiardów. 

Ma zostać również ustalo
ny podatek na nadzwyczajne 
zyski (superbenefices), które
go szczegóły nie zostały je
szcze opracowane i który ma 
przynieść 20 miliardów. 

Jest wreszcie w projekcie 
ustalenie podatku na artyku
ły luksusowe i prasa wyraża 
przypuszczenie, że podatkiem 
tym będą objęte tak nazwa
ne „przedmioty komfortu do 
mowego" jak lodówki, apara
ty telewizyjne itp. Podatek 
ten ma przynieść 20 do 25 
miliardów. 

Pracownicy polskich zakładów 
pracy potępiają inspiratorów 

zajść poznańskich 
w szeregu zakładów pracy w Polsce odbyły się ma

sówki i zebrania, na których załogi potępiły ins
piratorów zajść poznańskich. 

W Poznaniu odbyło się 
posiedzenie tamtej
szego aktywu inżynie 

rów i techników. Na posiedze 
niu tym uchwalono apel do 
inżynierów, techników i ro
botników, w którym czytamy 
m. in.: 

„Poznańskie środowisko 
techniczne N. O. T. potępia 
kategorycznie inspirowaną 
przez wrogie elementy dywer 

sję, która żerując na ekono
micznych trudnościach nasze
go budownictwa doprowadzi 
ła do tragicznych i krwawych 
wydarzeń". 

M. in. zebranie załogi od
było się ostatnio w zakładach 
.,Konstal" w Chorzowie (woj. 
stalinogrodzkie). W czasie 
masówki zabierało głos wielu 
robotników. Podkreślali oni 
swe przywiązanie do Partii i 

rządu i wyrażali przekonanie, 
że zajścia poznańskie nie za
hamują, wbrew nadziejom in 
spiratorów — procesu dal
szej demokratyzacji życia w 
Polsce. 

Obok wielu innych załóg 
łódzkich oburzenie na inspi
ratorów zajść poznańskich 
wyrazili również robotnicy 
widzewskich zakładów prze
mysłu bawełnianego imienia 
1-go Maja. Na wstępie ze
brania jego uczestnicy uczci-

(Dokończenie na śtr. 3-efy 

Zjednoczone Stronnictwo Ludowe wzywa 
do wzmożenia wysiłków dla obrony i rozwoju 
dotychczasowych zdobyczy narodu polskiego 

W 

Polskie dzieci wyjechały 
na Kolonie Letnie P. C. K. 

I 
CZYTAJ REPORTAŻ NA STR. A-tej. 

związku z wypad
kami w Poznaniu, 
Prezydium Naczel

nego Komitetu Zjednoczo
nego Stronnictwa Ludo
wego wydało oświadcze
nie, w którym m. in. czy
tamy: 

„Chłopi polscy zostali 
poruszeni do głębi tragicz 
ńymi wypadkami, do ja
kich doszło w Poznaniu w 
dn. 28 czerwca br. Gdy 
naród polski wzmaga wal
kę o usunięcie istnieją
cych trudności w naszym 
życiu gospodarczym, gdy 
coraz szerzej rozwija się 
demokratyzacja stosunków 
w kraju, agentury impe

rialistyczne, zaniepokojo
ne widomymi dla wszyst
kich oznakami poprawy i 
wzrostu znaczenia Polski 
na arenie międzynarodo
wej, przystąpiły do wznie 
cenią zbrodniczych zamie
szek. 

Prezydium Naczelnego 
K o m i t e t u  Z S L  w z y w a  
członków Stronnictwa i 
wszystkich chłopów do 
wzmożenia czujności wo
bec zakusów wroga. 

W braterskiej współ
pracy z PZPR, ze Stron
nictwem Demokr. i wszy
stkimi siłami Frontu Na
rodowego, ZSL wzmoże 
swe wysiłki dla umocnię-

Pierwsza wycieczka 
do Polski wyjechała 

w sobotę z paryskiego 
dworca Wschodniego . 

Z dworca Wschodniego 
w Paryżu wyjechało w 
ub. sobotę pierwsza 

wycieczka turystyczna do Pol
ski. składająca się z 60 osób, 
44 — z dep. Nord i Pas-de-
Calais, 7 — z dep. Meurthe 

z Hersin Coupigny rozstały 
się na trzy tygodnie z mężem 
i dziećmi, ażeby zobaczyć 
Ojczyznę, młodzi chłopcy i 
dziewczęta. 

Na peronie, przed pocią
giem panowało wielkie oży-

Przez okna wagonu widać 
było rozpromienione twarze 
tych wszystkich, których już 
tylko godziny dzieliły od 
chwili ziszczenia ich gorą-

(Dokończenie na str. 4-ej) 

ma niepodległości PRL, 
dla obrony i rozwoju do
tychczasowych zdobyczy 
robotników, chłopów i ca
łego narodu. 

Umacniając sojusz ro
botniczo - chłopski, demo 
kratyzację naszego życia, 
nie będziemy szczędzić sił, 
aby pomóc naszemu rzą
dowi w przezwyciężaniu 
trudności gospodarczych, 
w stwarzaniu warunków 
dla poprawienia życia 

wszystkich ludzi pracy w 
Polsce". 

Oświadczenie 
Stronnictwa 

Demokratycznego 
W oświadczeniu wyda

nym w związku z zajścia
mi w Poznaniu przez Pre
zydium Centralnego Komi 
tetu Stronnictwa Demo
kratycznego m. in. czyta
my: 

„Stronnictwo Demokra 
tyczne wzmoże swoje wy
siłki w mobilizowaniu in
teligencji i rzemiosła do 
współdziałania z władzą 
ludową w usuwaniu błę
dów i niedomagań nasze
go życia. 

W sojuszu z PZPR i 
ZSL — Stronnictwo Dem. 
widzi drogę rozwoju i u-
macniania niepodległości 
socjalistycznej Polski". 

ROZMOWY 

ADENAUER - SEGNI 

Dnia 2 bm. kanclerz Ade
nauer i von Brentano bawiący 
w Rzymie dokonali wymiany 
poglądów z premierem włos
kim Segni. Spotkali oni następ 
nie ministra spraw zagianicz-
nych Wioch, Martino. 

Nie opodal Pau 

dzięki bohaterskie] po
stawie szoiera uniknięto 

katastrofy 
PAU. — Dzięki zimnej krwi 
bohaterskiej postawie kie-

Porzucony maż probował 

otruć gazem niewierna zonę 

i jej kochanka 

W MIESZKANIU zajmowa
nym przez Henri Lecerf, 
lat 38 i Juliette Bar si, 

lat A3, przy ul. Bouchardon 13 
w Paryżu, w nocy z niedzieli 
na poniedziałek otwarte zostały 
wszystkie kurki maszynki i 
grzejnika gazowego. Wobec te
go, że nie istniały żadne ślady 
włamania, czynniki śledcze 
przyjęłyby najpewniej hipotezę 
o samobójstwie lokatorów. 

Zaszedł jednak fakt nieoczeki
wany. Henri Lecerfa obudził w 
nocy ból głowy spowodowany 
odorem gazu. Mimo, że znajdo
wał się już w stanie częściowe
go zatrucia, ostatkiem sił dotarł 
do kuchni gdzie zamknął wszy 
stkie kurki, poczem otworzył sze 
roko okna. Po przyjściu do przy 
tomności, udzielił pierwszej po-

Juliette Bar-mocy przyjaciółce, 
si. 

Na podłodze Henri Lecerf za
uważył. ślady butów męskich, 
przyczem stwierdził, że klucze je 
go zniknęły. 

Jakiś osobnik wtargnął więc 
do mieszkania, zachowując przy 
tem najdalej posunięte środki 
ostrożności. 

Sprowadzony do gabinetu sę
dziego „podejrzany Nr. 1", b. 
mąż Juliette, Dominique Bar si, 
przyznał, po 13-to godzinnym 
przesłuchaniu, że to on dopuś
cił się zbrodniczego czynu, któ
ry uplanował jako zemstę za to 
że żona porzuciła go trzy mie
siące temu... 

Barsi znajduje się za kratka
mi. 

et Moselle, 11 — z okręgu wienie. W wagonie specjalnie 
paryskiego. 

Kilkanaście osób, które 
tym razem nie otrzymały fran 
cuskiej wizy wyjazdowej, wli
czonych zostało do następnej 
tury w dn. 21 lipca. 

Wśród odjeżdżających znaj 
dowały się rodziny z dziećmi, 
małżeństwa starsze i młode, 
pojedynczy mężczyźni i ko
biety, które tak jak Janina K. 

zarezerwowanym przez towa
rzystwo podróży „Transtours", 
kierowniczka wycieczki pani 
Grał Iowa z Lens rozmieszcza
ła każdego jak najwygodniej 
dbając o to, żeby podróż od
była się w jak najlepszych 
warunkach. „Na 60 osób za
rezerwowaliśmy 80 miejsc" 
— poinformowała nas urzęd
niczka ,.Transtours". 

Kto kogo pi I nu je ? 

Obrazek z dworca paryskiego w okresie wyjazdów na wakacje. 
Malec czeka na mamę, która kupuje bilet przy kasie. Aasz fo
toreporter zadaje sobie pytanie . Czyzby chłopiec pilnował psa, 

czy też pies pilnuje chłopca. 

Ich «pomoc» 

rowcy samochodu ciężarowego, 
wczoraj nie opodal Pau unik
nięto katastrofy, która mogła 
przynieść tragiczne skutki. 

P. Cassou, lat 35, szofer to
warzystwa transportowego „Or 
thez", zatrzymał samochód cię 
żarowy na którym przewoził 
62 butle z gazem, ażeby na
brać benzynę, gdy nagle zau
ważył, że jedna z butli otwo
rzyła się, wywołując ogień. 

Nie tracąc czasu, wskoczył 
do samochodu i wyprowadził 
go na odległość kilkuset me
trów od stacji benzynowej z 
dala od otaczających tę stację 
domów mieszkalnych. Poczem 
zaczął gasić ogień. Niestety, 
wysiłki jego okazały się darem 
ne, wybuch był nieunikniony. 

Szofer zdążył jeszcze odsko
czyć, gdy rozległ się przeraźli
wy huk, nastąpiła eksplozja. 
Odłamki butli przerzucone zo
stały do sąsiednich ogrodów, 
szyby rozpadły się w domach, 
ale dzięki odwadze i przytom
ności umysłu kierowcy obyło 
się bez strat w ludziach. 

STRAJKI 

W ŚWIECIE 
STRAJK 650 TYS. 

HUTNIKÓW W USA TRWA 
Przedstawiciele rządu ame

rykańskiego nawiązali rozmo
wy z patronatem i syndykata
mi metalurgii, usiłując położyć 
kres strajkowi 650 tys. meta
lowców, który wybuchnął ub. 
niedzieli. 

Pierwsze rozmowy zakończy
ły się niepowodzeniem i nie 

przypuszcza się, że zostaną one 
podjęte ponownie w tym tygod 
niu. Prezes AFL-CIO (zjedno
czone syndykaty > George 
Meany, oświadczył, że strajk 
stalowni może ł)yć uważany za 
lokaut ze strony pracodawców. 
Starają się oni w ten sposób 
pozbyć się poważnych zapasów 
stali i stworzyć zwiększony po
pyt, co im umożliwi podwyż
szyć ceny stali. 

• 
W W. Brytanii 

KRYZYS W PRZEMYŚLE 
SAMOCHODOWYM 

ZAOSTRZA SIĘ 
W W. Brytanii sytuacja w 

przemyśle samochodowym sta
le się pogarsza. W związku ze 
zwolnieniem z pracy 6 tys. ro
botników przez „British Mo
tor Corporation" wybuchło 
silne poruszenie. W licznych 
fabrykach odbyły się onegdaj 
wiece, protestujące przeciw de
cyzjom, pozbawiając pracy ty
siące robotników i oczekuje się 
hasła strajku metalowców. 

Dyrekcja „Standard Motor" 
nie odstąpiła od swej decyzji 
zwolnienia 2.600 robotników i 
jest mowa o wprowadzeniu 3-
dniowego tygodnia pracy, za
miast obowiązującego obecnie 
4-dniowego. 

* 
SETKI TYS. ROBOTNIKÓW 

ROLNYCH STRAJKUJE 
W DOLINIE PO 

Strajk 200 tys. robotników za 
trudnionych na polach ryżo
wych w dolinie Po, oraz kilka
set tys. robotników rolnych 20 
prowincji doliny trwa już od 
przeszło tygodnia. 

Robotnicy rolni domagają się 
przyznania im tych samych zdo 
byczy socjalnych, które osiągnę 
li robotnicy zatrudnieni w prze
myśle. 

• 
W Japonii 

12 tys. robotników stoczni 
Mitsui w Nagasaki przystąpi
ło w poniedziałek do 48-godzin-
nego strajku w wyniku konfli 
ktu z patronatem w sprawie 
premii letnich. 

T 7T TYCHODŻSTWO polskie potra-
YY fi należycie ocenić sytuację w 

jakiej znajdują się ich rodacy 
w Kraju wyzwolonym nareszcie od wy
zysku obszarników i jaśnie-panów. W 
kraju gdzie rząd sprawują przedstawi
ciele narodu i to wyłącznie w interesie 
ludu. 

Zdaje sobie ono sprawę z tego z ja
kimi trudnościami boryka się jeszcze na
ród polski w marszu ku całkowitemu 
wyzwoleniu z pozostałości zacofania 
ekonomicznego i kulturalnego, w któ
rym pozostawiła Polskę klika sanacyj-
no i które nie mogło być w tak krót
kim czasie już zupełnie przezwyciężone. 

Polacy zagranicą znają przyczyny, 
które hamowały i jeszcze w pewnej mie
rze hamują realizację i rozwój młode
go Państwa ludowego jakim jest Pol
ska dzisiejsza. 

Zdają sobie oni sprawę z tego. że 
trzeba było podnieść z gruzów i odbu
dować kraj, który został tak zniszczony 
w czasie ostatniej wojny i który jeszcze 
opłakuje sześć miionów swoich, którzy 
w niej zginęli. 

Zdają oni sobie również sprawę z 
tego, że rzeczą konieczną było stwo
rzenie w Polsce fundamentów pod roz
budowę silnego przemysłu, która była 
krajem rolniczym i gospodarczo zaco
fanym. 

Przeobrażenie to było niezbędne i 
leżało w interesie całego narodu, gdyż 
tylko w kraju wysoko uprzemysłowio
nym można naprawdę utrzymać gospo
darkę narodową w równowadze zapew

nić dobrobyt mas pracujących i niepo
dległość kraju. 

W YCHODŹSTWO, tak samo jak 
i olbrzymia większość Polaków 
w kraju nie zapomina, że dzia

łalność sił wstecznictwa i reakcji jest 
jedną z przyczyn niektórych niepowo
dzeń i trudności jakie dają się jeszcze 
we znaki w codziennym życiu obywa
teli polskich. 

Wychodźstwo pamięta dobrze o tym, 
że wielokrotnie już od czasu powstania 
Polski Ludowej, zbrodnicza dłoń wro
gów ludu pracującego wyrządzała na
rodowi niepowetowane straty, mordu
jąc najlepszych jego synów, niszcząc, 
hamując i starając się zdezorganizować 
rozwój gospodarki narodowej. 

Nikczemna ta robota, chociaż wy
rządziła poważne szkody, nie potra
fiła jednak złamać wysiłku Polaków w 
walce o rozbudowę ich kraju. Miliony 
dolarów poświęconych na dywersję, na 
organizowanie różnego rodzaju konspi
racji i prowokacji nie będą w stanie 
powstrzymać tego wysiłku, gdyż taką 
jest wola wszystkich uczciwych Polaków 
w kraju I na wychodźstwie, którzy ze 
wstrętem odwracają się od nikczemni
ków. 

W świetle krwawych wypadków poz
nańskich jakżeż znamienne są manew
ry wrogów ludu polskiego. 

Reakcja polska zagranicą z „Naro
dowcem" włącznie doczekała się wresz
cie tego, czego tak gorąco pragnęła. 
Spekulując na tragicznych zajściach w 

Poznaniu pragnie ona wykorzystać je 
dla swych własnych interesów. 

„Narodowiec" rzuca hasła rzeko
mej solidarności z ofiarami wypadków 
poznańskich. 

Stara się on nawoływać Wychodź
stwo polskie do składania za jego po
średnictwem datków pieniężnych î in
nych, aby rzekomo przyjść z pomocą 
narodowi polskiemu. 

Dość już tej obłudy. 

POLAKOM w kroju na pewno nie 
potrzeba pomocy tych, którzy z 
narodem polskim nie mają nic 

wspólnego, którzy poprzez cały okres 
swojej działalności na emigracji nawo
ływali do zaburzeń i niezgody. 

A wszelkie spekulacje „Narodowca" 
nad krwią przelaną robotników poz
nańskich przyjmą oni jak należy. 

Owszem, narody całego świata win
ny służyć sobie wzajemną pomocą i so
lidarnością. Pomocy i dobrych rad lu
dzie pracy nigdy nie odmawiali. Lecz 
najbardziej szlachetny gest charakte
ryzuje się tym, gdy udzielana pomoc 
jest naprawdę bezinteresowną. 

Wychodźstwo polskie, które tak ścisłą 
więź łączy z rodakami w kraju, ze swej 
strony jak najostrzej potępia prowoka
cje, które doprowadziły do przelewu 
krwi w Poznaniu. Zaś pomoc swą w 
dalszym ciągu wyrażać będzie, zacieś
niając jeszcze bardziej więzy solidar
ności z ludem pracującym Polski Lu
dowej i popierając jego wysiłki w bu
dowie nowej szczęśliwej przyszłości. 

GWAŁTOWNE BURZE 
nawiedziły okolice Marsylii 

i Lazurowe Wybrzeże 

G 

Deszcz Paryżu 

WAŁTOWNE burze połą
czone z wichurą nawiedzi 
ły w poniedziałek okolice 

Marsylii i Prowansję. 
Kilka piorunów spadło w 

centrum Marsylii, i ulewny 
deszcz zalał ulice i drogi. Ty
siące piwnic znalazło się pod 
wodą. Do akcji ratowniczej 
zmobilizowano wszystkie od
działy straży pożarnej z mia
sta. 

Przy Cours Belzunce jedna 
osoba odniosła obrażenia na 
skutek oderwania się sztachet. 

Plaże w Figuerolles i La Cio 
tat za1 iły potoki wody i błota. 
Między La Ciotat i Caśsis, ob
sunęła się ziemia zawalając 

[Dokończenie na str. A-ej) 

NACJONALIZACJA 
INSTALACJI NAFTOWYCH 

„IRAQ PETROLEUM" 
W LIBANIE 

Donoszą z Bejrutu, że rząd 
Libanu dokonał nacjonalizacji 
wszystkich instalacji towarzy
stwa naftowego „Iraq Petro
leum Company". 

Rząd syryjski zapewnił rząd 
Libanu, iż nie dopuści do prze 
niesienia tych instalacji na te
rytorium syryjskie. Podobnie 
zareagował rząd Iraku. 

Ta decyzja rządu libańskie
go kładzie kres długotrwałemu 
konfliktowi z Iraq Petroleum 
(trust naftowy anglo-franco-
amerykańsko-holenderski) któ 
ry odmawiał zwiększenia należ 
ności opłacanych Libanowi za 
instalacje, służące do przewo
żenia nafty, wydobywanej w 
Iraku. 



Str. 2 

Wymiana turystyczna 
między Polska a zagranica 
ożywia sie coraz bardziej 

Wymiana turystyczna mię
dzy Polską a zagranicą oży
wia się coraz bardziej. W br. 
Polskę odwiedziło już wielu 
turystów z krajów europej
skich i poza europejskich, a 
wielu turystów polskich wyje
chało zagranicę. 

Zwiedzali Polskę turyści z 
ZSRR, CSR, NRD, NRF. 
USA, Francji, Szwecji, Kana
dy. W tym samym czasie wy
jechały wycieczki turystów 
polskich do ZSRR, CSR, Buł 
garii i NRD. Ostatnio wyje
chały z Polski dwie grupy 
turystów do Federalnej Ludo
wej Republiki Jugosławii i do 
Włoch. 

Jeszcze w br. organizowa
ne będą dalsze wyjazdy, z 
których skorzysta kilka tysię
cy turystów polskich. Przewi
duje się m. in. zorganizowa
nie wycieczek do ZSRR, CSR, 
Jugosławii, Węgier, Bułgarii, 

NRD, Albanii oraz Francji, 
Włoch, Szwecji i Norwegii. 

W NAJBLIŻSZYM CZASIE 
POWSTANIE 

POLSKO - INDYJSKIE 
TOWARZYSTWO 

ŻEGLUGOWE 

Statki polskiej bandery 
coraz częściej zawijaję do 
portów Indii, Ceylonu, 
Wietnamu, Burmy i Indone 
zji. Dla lepszej obsługi 
zwiększającej się z roku na 
rok wymiany towarowej 
między Indiami a Polską, 
powstaje mieszane polsko-
indyjskie towarzystwo że
glugowe. Każda ze stron 
kieruje na początek po 3 
duże statki towarowe. 

Tunis i Maroko pragną rozsze
rzenia wymiany handlowej z Polska 

Tunis i Maroko ucze
stniczyły w Międzynarodo 
wych Targach Poznań
skich po raz pierwszy. Kra 
je te już od kilku lat utrzy 
mują z Polską stosunki 
handlowe. Po uzyskaniu 
przez nie niepodległości 
istnieją możliwości szer
szego i bezpośredniego 
rozwijania tych stosun
ków. W tym celu przyby
li do Poznania p. Hamida 
Kamei, przedstawiciel Mi
nisterstwa Gospodarki Na
rodowej Tunisu oraz p. 
Jean Loubet — delegat 
Min. Handlu Maroka. 

— Handel między Tu
nisem i Polską rozpoczął 
się — za pośrednictwem 
Francji — w roku 1951 
— oświadczył p. Kamei, 
przedstawicielowi PAP. 

Dostarczamy wam rudę że 
lazną, piryty, owoce po
łudniowe i inne nasze to
wary otrzymując w za
mian przede wszystkim 
tkaniny bawełniane, szkło, 
cukier oraz wyroby rolno-
s p o ż y w c z e .  P .  K a m e i  
stwierdził następnie, że 
jest zainteresowany w 
sprowadzeniu z Polski ma 
szyn rolniczych, wyrobów 
bawełnianych, porcelany 
sanitarnej, zapałek oraz 
wszelkiego rodzaju kon
serw. W najbliższych 

dniach, dla zawarcia kon
traktów na te towary, przy 
będą do Poznania kupcy z 
Tunisu. 

Także p. Jean Loubet z 
Maroka podkreślił, że ist
nieją jak najlepsze warun
ki rozwoju handlu między 

Marokiem a Polską. Szcze 
gólna uwaga —. jego zda
niem — powinna byó 
zwrócona na sprawy utrzy 
mania równowagi w wy
mianie eksportowej i im
portowej. 

Jak to było na wycieczce w Kraju 
— opowiada p. Edmund K'IlOSOK z Duisburga 

REPORTAŻ Z POLSKI 

JEDNYM z uczestników ostatniej wycieczki Polonii nie
mieckiej do kraju, był p. Edmund Kłosok z Duis
burga (Nadrenia). 

Wycieczka przyjechała do Polski 10 maja, w liczbie 
36 osób. Najpierw wszyscy rozjechali się w odwiedziny do 
swych rodzin. 

Załoga elektrowni wodnej w Dy 
chowie (woj. zielonogórskie) u-
ruchomiła urządzenia samoczyn 
nego, powtórnego załączenia, 
które pozwoli skrócić do mini 
mum przerwy w dopływie prą
du. Na zdjęciu: Starszy maszy 
nista Bolesław Grabarkiewicz 

obsługuje turbozespół. 

W POLSCE BAWI GRUPA 

EKONOMISTÓW 

BRYTYJSKICH 

Na zaproszenie Polskie
go Tow. Ekonomicznego, 
od 23 ub. m. bawi w Pol
sce grupa ekonomistów 
brytyjskich, reprezentują
cych różne ośrodki nauko
we W. Brytanii. 

W REJONIE ZIELONEJ 
GÓRY ODKRYTO ŻYŁY 

KWARCÓW I ŻYŁY 
BARYTU 

Szczegółowe badanio pro
wadzone przez geologów pol
skich w Sudetach (woj. wroc
ławskie) przyniosły odkrycie 
w rejonie Jeleniej Góry żył 
kwarców, nadających się do 
eksploatacji przemysłowej. Je 
leniogórski kwarc służyć bę
dzie jako surowiec dla hut
nictwa i przemysłu ceramicz
nego. 

Ostatnio napotkano rów
nież w okolicach Jeleniej Gó
ry na żyły borytu — ważne
go surowca mineralnego dla 
przemysłu chemicznego. 

Na zdjęciu p. Kłosok oraz p. Agnieszka Szwarc i Józefa Pokorska (wszyscy z Duisburga — 
Nadrenia) podczas spaceru na Starym Mieście w Warszawie. 

WZROST ILOŚCI PASAŻERÓW 0 BLISKO 200 min, 
OSÓB •• 0 25 proc, ZWIĘKSZY SIE PRZEWÛZ TOWARÓW 

NA KOLEI -- ROZWÓJ TRAKCJI ELEKTRYCZNEJ 
Ostatnio zakończyła się w 

Warszawie dwudniowa konfe
rencja aktywu służby przewo
zowej kolei, poświęcona podsu 
mowaniu wyników w zakresie 
przewozów pasażerów i towa
rów w okresie ubiegłych 6 lat 
oraz nakreśleniu zadań, które 
stoją przed PKP w okresie 
5-Iatki. Głównym tematem ob
rad była sprawa polepszenia 
pracy kolei w zakresie przewo 
zów. 

Ruch pasażerski wzrastał w 
ubiegłych latach szybciej niż 
to przewidywały założenia pla
nowe. W okresie planu 6-letnie 
go. PKP przewiozły aż 4.643 mi
liony, tj. ponad pół miliarda 
pasażerów więcej niż planowa
no. Od 1953 r. ruch daleko
bieżny właściwie się ustabilizo 
wal, natomiast wzrost przewo
zów pasażerów był wynikiem 
masowego dojeżdżania ludzi 

W br. RZAD PRL UDZIELI SZEROKICH 
POŻYCZEK DLA LUDNOŚCI WIEJSKIEJ 

M 
>INIST ROWIE Finansów 
i Rolnictwa PRL wydali 
ostatnio zarządzenie w 

sprawie pomocy kredytowej 
państwa dla indywidualnych 
gospodarstw rolnych. Rozszerza 
ono poważnie zasięg udzielanej 
pomocy i wprowadza szereg u-
dogodnień przy ubieganiu się o 
pożyczki. 

Szczególnie dużą pomoc kre
dytową udzielana będzie dla in
dywidualnie gospodarujących 
chłopów, którzy dla wykona
nia pewnych przedsięwzięć f  

przekraczających możliwości 
każdego z nich — łączą się w 
zespoły, zrzeszenia, spółki i in
ne proste formy kooperacji. Mo
gą to, być spółki użytkowania 
maszyn rolniczych, zespoły za
gospodarowania odłogów, łąk, 
pastwisk i nieużytków, spółki 

wodno - melioracyjne, zrzesze
nia wydobywania torfu i mate
riałów budowlanych miejsco
wego pochodzenia, zespoły wy
twarzania materiałów budowla
nych itp. 

Zarządzenie ministrów Fi
nansów i Rolnictwa przewiduje 
również udzielanie . większej 
niż w latach ub. pomocy kre
dytowej dla gospodarstw indy
widualnych, a zwłaszcza dla 
tych, w których stan inwenta
rza jest za niski w stosunku do 
ilości posiadanych pasz. 

Zwiększy się również pomoc 
finansowa dla członków spół

dzielni produkcyjnych — na go 
spodarkę przyzagrodową. Z po
mocy kredytowej korzystać bę
dą także inne grupy pracujące 
ludności wiejskiej, nie posiada
jąc gospodarstw rolnych. 

Udzielona będzie też pomoc 
kredytowa takim gospodar
stwom rolnym, które nie mo
gły dotychczas z niej korzystać 
ekonomicznie podupadłe, nie 
wywiązujące się z obowiązków 
wobec państwa. 

Z pożyczek mogą korzystać 
chłopi gospodarujący indywi
dualnie bez względu na areał 
posiadanej przez nich ziemi. 

Prawo do pożyczek mają też 
rzemieślnicy, pracujący dla po
trzeb gospodarczych wsi. 

Państwo przeznacza w br. na 
udzielenie pomocy kredytowej 
dla ludności wiejskiej — 

1.075.000.000 zł. Jest to suma 
większa o przeszło 18 proc. od 
sumy pożyczek udzielonych w 
roku ub. 

do miejsc pracy i młodzieży do 
szkół. W planie 5-letnim prze
widuje się dalszy wzrost prze
wozów pasażerów. W r. 1960 
osiągnąć one mają poziom o 
blisko 200 min. wyższy niż w 
1955 roku. 

Dla usprawnienia przewozu 
pasażerów, jak podkreślano w 
referacie i szeregu wystąpie
niach konieczna jest poprawa 
regularności ruchu pociągów. 
W roku ub. sytuacja znów się 
pogorszyła, a opóźnienia wy
niosły średnio 26,7 minuty na 
jeden pociąg opóźniony. Zbyt 
mała była także szybkość han 
dlowa pociągów. Zadania służ 
by przewozowej są tym bar
dziej poważne, że wzrost liczby 
wagonów osobowych jest nie
proporcjonalnie mniejszy od 
wzrostu przewozu pasażerów. 

Do polepszenia sytuacji w 
zakresie przewozów pasaże
rów, szczególnie na liniach 
podmiejskich znaczną rolę ode 
gra elektryfikacja kolei w węz 
łach warszawskim, łódzkim i 
stalinogrodzkim. 

Załadunek towarów wzrósł 
z 150,5 min. ton w 1950 r. do 
223,7 min. ton w 1955 r. Plan 
5-letni przewiduje dalszy, 25 
proc. w stosunku do roku ub. 
wzrost załadunku towarów. 

W ubiegłych latach towary 
były przewożone wyłącznie na 
trakcji parowej kolei, dopiero 
w 1955 r. zanotowano minimal 
ny przewóz towarów na trak
cji elektrycznej; wyniósł on 
0,01 proc. całości przewozów 
towarowych. W planie 5-letnim 
natomiast udział trakcji elek
trycznej w przewozie towarów 
ma wynieść już 15,8 proc. ca
łości planowanych przewozów 
towarów, co częściowo przyczy 
ni się do usprawnienia przewo 
zów, gdyż szybkość handlowa 
pociągów na trakcji elektrycz 
nej jest wysoka. 

A jak było podczas tych 
odwiedzin — opowiadał mię
dzy innymi p. Kłosok. No i 
oczywiście trochę o sobie i 
swoich wrażeniach. 

— Ja właściwie nigdy w 
Polsce nie mieszkałem i nie 
wychowałem się — mówi. U-
rodziłem się w Niemczech, 
ale moi rodzice byli Polaka
mi i wszystkich nas na Pola
ków wychowali. A było nas 
rodzeństwa dużo, bo razem 
22 osoby ! 

Należy podziwiać p. Kło-
soka. Ma on dziś 61 lat, w 
kraju — jak mówi, nigdy nie 
mieszkał, a tak dobrze mówi 
po polsku ! I tak tęsknił do 
Ojczyzny, chciał ją koniecz
nie zobaczyć, odwiedzić ! 

Moja matka — opowiada 
dalej — (bo rodzice wrócili 
w okresie międzywojennym 
do kraju), jeszcze parę lat te
mu pisała mi w listach : Ed
mund, żebyś tylko nie zapom 
niał języka polskiego, ojczys
tej mowy. Pamiętaj, żebyś nie 
zapomniał, bo jesteś z ojca 
i matki Polakiem ! 

— No, widzę że słowa 
pan dotrzymał ! — mówię p. 
Kłosokowi i pytam, jakie wy
niósł wrażenia z pobytu u 
swoich krewnych. 

— Miałem szczęście! Tra
fiłem do siostry i szwagra, 
Floriana i Elżbiety Mandry-
szów, akurat na ich złote we
sele, czyli inaczej mówiąc — 
uroczystość z okazji 50 lecia 
małżeństwa. Przyjęcie było 
wspaniałe. Szwagier ma te
raz 75 lat i ,,dorobił się" 20 
dzieci. Większość z nich żyje 
i dobrze im się wszystkim po
wodzi ! 

Dłuższy czas naszej rozmo
wy p. Kłosok poświęca szwa
growi oraz rodzinie. A jest o 
czym mówić. Ba — żeby wy
mienić ich wszystkich, trzeba 
nieco czasu. — Najstarszy 
syn siostry p. Kłosoka jest 
spawaczem, drugi z kolei — 
Jerzy, górnikiem, Henryk — 
piekarzem, Franek — górni
kiem, Wojciech — planistą 
w kopalni „Makoszowy", Ar
kady sztygarem w kopalni 
„Marcel", Rudolf — rzeżni-
kiem, najmłodszy Zenon mier 
niczym w kopalni „Rymer". 
Córki — przeważnie albo 
pracują w biurach kopalnia
nych, albo są żonami górni
ków czy hutników. A poza tym 
jest już 19 wnuków, z któ
rych najstarszy jest nadgór-
nikiem, a kilku innych cho
dzi do szkół górniczych. 

Swoją drogą, trzeba mieć 
pamięć dobrą, żeby czegoś 
nie pokręcić przy opowiada
niu o tak licznej rodzinie ! 

JAKO ZASŁUŻONY 
GÓRNIK DOSTAŁ ZŁOTY 

ZEGAREK 

Jak się dowiedziałem od 
p. Kłosoka, jego szwagier. 

p. Florian 
mieszkał w 

Mandrysz także 
Niemczech, na 

emigracji. Od wczesnych, lat 
młodości pracował w kopalni 
„Prosper". W Niemczech 
poznał siostrę P- Kłosoka 
Elżbietę i ożenił się z nią, a 
w 1921 roku wrócił do kra
ju i do 1950 roku jako szty
gar pracował w kopalni. O-
becnie ma jeszcze bardziej 
odpowiedzialną pracę, jest 
bowiem dyspozytorem w ko
palni „Rymer" niedaleko 
Rybnika. 

— Wie pan — mówi z du
mą w głosie o swoim szwa
grze p. Kłosok — on teraz z 
okazji święta rodzinnego, ja
ko zasłużony górnik, otrzymał 
osobiście od Ministra Górnic 
twa prezent — złoty zegarek. 
A w tym roku Florian zamie-
rzo skończyć budowę willi, 
której plany sporządzili mu 
jeden z synów. Przewidziano 
w niej także miejsce na sa
mochód. Chce go sobie ku
pić jak dom będzie gotów, 
bo na razie za wiele wydat
ków było by jednocześnie. 

Trzeba przyznać, że p. Kfo 
sok świetnie trafił. Bo przy
jechać akurat na taką uroczy
stość rodzinną, to naprawdę 

radość. Złote wesele 
się zdarza raz w ży* 

wielka 
•— to 
ciu... 

Pytam p. Kłosoka, gcłzte 
jeszcze był podczas pobyto* 
w kraju. 

— Odwiedziłem siostrę w 
Gdańsku Oliwie, byłem tt 
szwagra i siostry na Pomorzu» 
koło Kościąrzyny. W Warszću 
wie mam też trochę rodziny* 
No a poza tym na wycieczce 
zwiedziliśmy Poznań, Kraków, 
Nową Hutę, Oświęcim, DoU 
ny i Górny Śląsk, Warszawę..* 
U nas w Niemczech byli ta
cy, co mówili, że w Polsce nic 
się prawie nie buduje i jest 
nędza. Że to tylko na papie
rze jest ta budowa. A tu sam 
zobaczyłem. Wszędzie się bu
duje, tak jak nigdy. Dla ni
kogo pracy nie brakuje. 

K. B. 

Przyjemnie spędzają czas 
w niedziele dzieci Warszawy 

wmm 

STEFAN ŻEROMSKI 

S I Ł A C Z K A  
Utarł nos palcami, bokiem się odwró

cił i czekał. Doktor powrócił do stolika 
nauczycielki i zaczął pisać. Ręce mu się 
trźęsły i skakały co chwila do skroni. 
Kombinował, pisał, przekreślał, darł pa
pier. Wystosował list do aptekarza, pro
sząc, aby natychmiast wysłać konie do 
miasta powiatowego po tamtejszego leka-
rza, prosił o wysłanie mu chininy; na
chylał się nad chorą, badał ja jeszcze. 
Wyszedł wreszcie do kuchni i wręczył list 
chłopakowi. 

— Mój bracie — mówił jakimś nie-
swoim, dziwnym głosem, kładąc ręce na 
ramionach wyrostka i wstrząsając nim 
— co koń skoczy, co tchu... Słyszysz, mój 
bracie ! 

Chłopiec skłonił mu się do nóg i wy
szedł z sołtysem. 

— Ta nauczycielka dawno tu u was 
we wsi siedzi?... — zagadnął doktor Pa
weł babinę, przytuloną do komina. 

— Trzy zimy?... jakoś bodaj. 
— Trzy zimy nikt tu z mą nie mie

szkał? 
— A któż ta miał... ja jeno. Przygar

nęło mię chudziątko... służby, powiada, 
już nie znajdziecie, babko, a u mnie 
ta roboty niewiele... aby, ta, aby... Teraz 
masz; com sobie obiecowała, że mi tru
mnę sprawi, to ja... módl się za nami 
grzesznymi... 

Zaczęła niespodziewanie szeptać mo
dlitwę, odcinając wyraz od wyrazu i po
ruszając wargami jak wielbłąd. Głowa 
jej się trzęsła, zmarszczkami wlewały 
się łzy do ust bezzębnych. 

— Dobra była... 
„Babka" zaczęła chlipać śmiesznie i 

machać rękami, jakby pragnęła od sie
bie doktora odegnać. Wszedł do pokoju 
i zaczął na palcach chodzić po swoje
mu, dokoła... chodził, chodził... Zatrzy
mywał się od czasu do czasu przy łóż
ku i z gniewem, od którego bielały mu 
wargi i wyszczerzyły się zęby, mówił do 
chorej : 

— Niemądra byłaś! Tak żyć nie tyl
ko nie można, ale i nie warto. Z życia 
nie zrobisz jakiegoś jednego spełnienia 
obowiązku: zjedzą cię idioci, odprowa
dzą na powrozie do stada, a jeśli się im 
oprzesz w imię swych głupich złudzeń, 
to cię śmierć zabije najpierwszą, boś za 
piękna, zbyt ukochana... 

Jak płomień suche drewno, obejmo
wało go dawne, przeżyte, zapomniane u-
czucie: zjawiało się porywające jak nie
gdyś i zabójczo słodkie. Wmawiał w sie
bie, że nigdy o niej nie zapomniał, że do 
tej chwili ją uwielbiał i pamiętał... Przy
patrywał się tej twarzy znajomej z ja
kąś nienasyconą ciekawością i cichy, 

przeszywający ból w jadał mu się w serce. 
Trzy lata tu mieszkała obok niego — 
dowiaduje się o tym, gdy mu umiera... 

Wszystko, co go spotykało tego dnia, 
wydawało mu się jako dalszy ciąg udrę
czeń przymusowo - borsuczego istnienia. 
Jednocześnie rozchylał się jakiś tajemni 
czy horyzont, jakiś ocean, ginący w 
mgłach. Po nerwach jego, aż do najdal
szych ich gałązeczek ściekały zimne dre
szcze. Miotał się jak śliz na błotnistym 
dnie strumienia wychowany, gdy go za
nurzyć w wodzie morskiej... 

To też całym wysiłkiem rozpaczliwej 
niecierpliwości uchwycił się wspomnień, 
uciekł w nie przed nieznośną rzeczywi
stością, zatonął jak w obłoku mgły 
czerwcowego przedświtu. 

Za jaką bądź cenę pragnął być choćby 
przez chwilę sam, aby myśleć, myśleć... 

Z pokoju nauczycielki wszedł przez 
małe drzwiczki do dużej izby, zastawio
nej ławkami i stolikami. Tam usiadł w 
ciemności i niby skupiając ducha, niby 
obmyślając środki ratunku, zaczął wspo
minać. Oto, co sobie przypomniał. 

Jest ubogim studentem czwartego 
kursu. Idzie w poranek zimowy do szpi
tala, tak misternie stawiając nogi, by 
nie wszyscy przynajmniej widzieli, iż 
dziury w podeszwach tekturą umiejętnie 
są pozatykane. Paltocik ma ciasny, jak 
kaftan wariata, wytarty tak dalece, że 
żyd letnią porą ośmiu zań złotych dać 
nie chciał. Bieda nastraja go pesymi
stycznie, wtrąca w jakiś stan ciągłego 
smutku który jest czymś nieskończenie 
większym niż nudna przykra, lecz da
leko mniejszym niż cierpienie. Można się 
z tego obudzić natychmiast: dość jest 

wypić kilka szklanek herbaty, zjeść bef
sztyk — lecz herbaty nie pił i obiadu 
prawdopodobnie jeść nie będzie. Biegnie 
niemal po brunatnym błocie ulicy Dłu
giej, aby o trzy kwadranse na dziewią
tą wchodzić w bramę ogrodu Saskiego. 
Tam spotka panienkę, przejdzie obok 
niej, przyjrzy się ciężkiemu, długiemu, 
jasnopopielatemu jej warkoczowi... Ona 
nie podniesie oczu, zmarszczy brwi, po
dobne do prostych a wąskich skrzydełek 
jakiego ptaka. 

Spotykał ją wówczas w tym samym 
miejscu codziennie. Szła szybko na Kra
kowskie Przedmieście, wsiadała do tram 
waju i jechała na Pragę. Nie miała wię
cej nad siedemnaście lat, a wyglądała 
jak stare pannisko, w baszłyku, zarzu
conym niedbale na futrzaną czapkę, w 
kaloszach za dużych trochę na jej ma
łe nogi, w niezgrabnej i niemodnej sa-
lopce. Niosła zawsze pod pachą jakieś 
kajety, arkusze zapisane, książki, mapy. 
Raz jeden czując się w posiadaniu kilku 
dziesiątek, przeznaczonych na obiad. 
postanowił zbadać dokąd ona jeździ. Pu
ścił się wtedy w pogoń, wsiadł do tego 
samego, dziesięciogroszowego przędziału. 
lecz zaraz po zajęciu miejsca straci! ca 
łą odwagę. Nieznajoma zmierzyła go 
wzrokiem tak ogromnej pogardy, że nie
zwłocznie wyskoczył z tramwaju tracąc 
tym sposobem wazkę rosołu i nic nie 
wskórawszy. 

Nie czuł jednak do niej żalu — tym 
wyżej, dalej się wzniosła. Myślał o niej 
pomimo woli, bezwiednie, bez przerwy. 
W ciągu całych godzin usiłował przy
pomnieć sobie, uprzytomnić jej włosy, 
oczy, usta o kolorze torebek owocu dzi

kiej róży — i wysilał pamięć nadare
mnie... 

Zaledwie mu znikła z oczu, znikały z 
pamięci jej rysy — zostawało natomiast 
natrętne widmo, podobne do białego o-
błoku o niejasnych rysach, które szło 
przed nim gdzieś górą. Obłok ten goniły 
jego myśli z tęsknotą i pozorną bo jaź
nią, z odrobiną nieuchwytnego żalu, ze 
smutkiem i nieodegnaną sympatią. 
Szedł co rano, aby żywą dziewczynkę ze 
swym widmem porównywać. I wydawa
ła mu się tym piękniejszą, napawały go 
jakimś strachem jej kryniczne i mądre 
oczy... 

Podówczas jeden z jego kolegów, tak 
zwany „Ruch w przestrzeni", wielki „spo 
łecznik", zaczynający wiecznie pisać 
wstępne artykuły, których dokończyć nie 
pozwalał mu brak potrzebnych po temu 
książek, nagle i niespodziewanie „wziął" 
i ożenił się z ubogą, jak mysz kościelną 
emancypantką. 

żona wniosła „Ruchowi" w posagu 
stary dywan, dwa rondelki, gipsowy po
sąg Mickiewicza i kilkanaście nagród 
gimnazjalnych. Młodzi małżonkowie za
mieszkali na czwartym piętrze i zaczęli 
zaraz po ślubie głodem przymierać. U-
dzielali oboje korepetycyj z takim zapa
łem, że rozbiegłszy się rano, spotykali 
się dopiero wieczorem. Dom ich jednak 
stał się punktem, do którego zmierzał 
wieczorem każdy „społecznik" w zabłoco
nych sandałach, aby się wysiedzieć na 
fotelu, napąlić cudzych papierosów, na
gadać do ochrypnięcia i wydać ostatnie 
kilka groszy na składkę, za którą uprzej
ma gospodyni kupowała bułki i serdelki 
układała artystycznie na talerzyku i czę

stowała gościnnie. Można się tam było 
zawsze z kimś spotkać, zaznajomić z 
nieznanymi do owej pory wielkimi ludź
mi, z koleżankami gospodyni, a niejedno 
krotnie można nawet było pożyczyć 
czterdzieści groszy. Jakże pobladł Oba-
recki z radości, gdy wchodząc pewnego 
wieczora do tak zwanego salonu, ujrzał 
ukochaną swoją panienkę w gronie ko
leżanek. Rozmawiał z nią i aż do nie-
przyzwoitości tracił przytomność... Wra
cając tego wieczoru do domu, pragnął 
być sam — nie marzyć, ani myśleć, tylko 
być z nią całą duszą, wszystką ją mieć 
w oczach, w uszach mieć dźwięk jej gło-
su, tak myśleć jak ona, zamknąć powie
ki i niechaj idą pod nimi te obrazy, któ
re wydzierają się z serca. Pamiętał jej 
oczy przedziwne, posępne a miłosierne, 
łagodne i tajemniczo myślące, w któ
rych przerażała jakaś głębina. Doznawał 
uczucia radości i spokoju, jakby po 
skwarnej i dręczącej podróży doszedł do 
czystego stoku, ukrytego w cieniu sosen 
na wyżynie górskiej. 

Otaczano ją szacunkiem, przywiązy
wano szczególną wagę do jej słów. — 
„Ruch , przedstawiając Obareckiego nie
znajomej, wydeklamował poważnie: 

— Obarecki, refleksjonista, marzyciel, 
wielki leniuch, zresztą przyszła sława; 
panna Stanisława Bozowska, nasza dar 
winistka"... " 

„Wielki leniuch" dowiedział się o dar-
wmistce" niewiele: ukończyła gimna
zjum, dawała lekcje, miała zamiar ie-
chac do Zurychu czy Paryża na medy
cynę, nie miała grosza przy duszy... 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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XXV-te Międzynarodowe Targi 
Poznańskie cieszyły sie pełnym 

powodzeniem 
> 2-tygodnicwym ok- PRL S. Gall i dyrektor MTP handlu zagranicznego 
kresie trwania 1 bm. •—S. Askanas. 
zamknięte zostały 25 

Przemawiając do zebra
nych min. Dąbrowski wy
raził przekonanie, że Targi 
w Poznaniu przyczyniły się 
do wzajemnego poznania 
kupców i przemysłowców 
z różnych stron świata. 
Organizatorzy Targów 

Międzynarodowe Targi Po
znańskie. 

Na uroczysości zamknię
cia Targów przybyli przed 
stawiciele gospodarczych 
kół oficjalnych z wielu kra
jów, wystawcy zagranicz
ni i krajowi, pracownicy czynili wszystko, aby wys 
polskiego handlu zagranicz tawcom ułatwić pracę. 
nego, korespondenci prasy 
krajowej i zagranicznej. 

Przybył również minis
ter Handlu Zagr. PRL — 
JC Dąbrowski, orezes Pol-

Min. Dąbrowski doko
nując krótkiej oceny Tar
gów stwierdził, że zakoń
czyły się one pełnym powo 
dzen lem. 

za
warły kontrakty kupna î 
sprzedaży na ogólną sumę 
ponad 450 milionów rubli, 
tj. ponad 112,5 milionów 
dolarów. Targi zwiedziło 
około 4 tys. osób, w 
tym 3 tys. obcokrajowców. 

Szereg zagranicznych u-
czestników Targów nawią
zało ze sobą liczne kontak 
ty i zawarło korzystne tran 
sa keje. Wszystko to świad
czy, że wzrasta rola Tar 
gów Poznańskich, jako jed 
nego z ważnych ośrodków 
handlu światowego, szcze-

tegorocz- golnie doniosłego dla roz-
skiej Izby Handlu Zagr. nych MTP polskie centrale woju stosunków handlo-

Redukcja  s i l  zbrojnych 
• TfT T7TXJ j. , ,  ^ ^ 

WIELKIM kłamstwem 
nazwał londyński ty
godnik „The New Sta-

tesman and Nation" politykę 
mocarstw zachodnich w spra
wie rozbrojenia. W numerze z 
dnia 12 maja tygodnik ów pi
sał: 

„Wielkie Kłamstwo Rozbroję 
niowe zostało ostatecznie przy 
gwożdżone. Rosjanie, którym 
rozbrojenie zapewnia większe 
korzyści polityczne i gospo
darcze aniżeli Zachodowi — 
przedstawili rozsądny i prak
tyczny plan poważnej redukcji 
zbrojeń klasycznych. Zachód z 
miejsca odrzucił te propozy
cje. Oto w dwóch zdaniach 
historia ostatniej sesji (podko 
misji rozbrojeniowej ONZ)". 

Amerykańskie czasopismo 
naukowe „Bulletin of Atomie 
Scientists" pisało niedawno 
wprost : 

„Stwierdzić należy, że w dn. 
10 maja 1955 roku Związek Ra
dziecki przyjął szereg propo
zycji rozbrojeniowych, wysu
niętych w poprzednich latach 
przez mocarstwa zachodnie... 
Niektóre z tych propozycji by
ły ważne i sięgające daleko w 
przyszłość. W dniu 6 września 
1955 roku Stany Zjednoczone 
wycofały w Podkomisji Rozbro 
jeniowej ONZ swe poparcie 
dla tych propozycji". 

Jak widzimy, opinie organu 
amerykańskich uczonych ato

mowych i brytyjskiego tygod
nika pokrywają się całkowicie. 
Nic dziwnego, że postawa mo
carstw zachodnich w sprawić 
rozbrojenia wydaje się wielu 
pismom zachodnim co naj
mniej „ambarasująca". 

Rzecz stała się jeszcze bar
dziej ambarasująca z chwilą, 
kiedy Związek Radziecki posta 
nowił przeprowadzić jedno
stronną redukcję sił zbrojnych, 
nie czekając na decyzje innych 
mocarstw w tej sprawie. 
Wraz z poprzednio przeprowa
dzoną redukcją, oznacza to 
zmniejszenie radzieckich sił 
zbrojnych o ponad 1.800.000 
żołnierzy. 

N IEKTÓRE czynniki ame
rykańskie usiłują pomniej 
szyć znaczenie radziec

kiej decyzji. Trafnie ujął isto
tę zagadnienia pewien dzienni 
karz amerykański, który na 
konferencji prasowej w Wa
szyngtonie zapytał wręcz, czy 
gdyby Związek Radziecki po
większył swe siły wojskowe o 
kilkadziesiąt dywizji — sekre
tarz Stanu Dulles również sta
rałby się zbagatelizować tę 
sprawę ? Wymijająca odpo
wiedź sternika amerykańskiej 
pqlityki zagranicznej świadczy 
najlepiej o jego „zaambaraso-
waniu" w obliczu tak oczywis
tej i jednoznacznej decyzji rzą 
du radzieckiego. 

Wykrętne i karkołomne argu 

Za 1000 franków 
zegarek ten będzie twój 

Dokonaj wybory w pełnym zaufaniu. 
po raz pierwszy jnasz moznosc 

po cenie fabrycznej zegarka wielkiejlUa^ 
sy o opatentowanym systemie „PAKŁ-
CHOCŚ", nadającym mu niezwykłą wy 

trzymałość. 

Ńo 516 — fcegarek męski, 
jątkowa okazja, ankier na 17 
rubinach. Nie przepuszcza wo
dy, mechanizm niezwykle pre

cyzyjny. Zaopatrzony w luksu
sową bransoletę ze skóry kroko
dylowej podszytej skórą. 

Cena 1.000 fra.nków przy odbio
rze i 5 rat po 1.800 fr. miesięcznie. 

N" 517 — Zegarek damski, o 
wyglądzie zewnętrznym złotego, 

wielkiej klasy. Ostatni mo
del ANTYMAGNETYCZ-
NY, zaopatrzony w system 
„PARE CHOCS", ankier 

na 17 rubinach. Nie prze
puszcza wody. Bransoletka ze zło
ta „plaquę". 

Cena 1.000 fr. *przy odbiorze 

i 5 rat po 1.800 franków miesięcznie. 
N° 518 — Ten sam model, kształt 

okrągły. Zegarek bardzo elegancki. 
Całkowicie hermetyczny. 

Cena: 1.000 franków przy .odbiorze 
i 5 rat po 1.800 franków miesiecznie. 

CHRONOGRAF N 536 wielkiej 
kiasy, mechanizm szwajcarski, tylna 
część ze stali nierdzewnej, koperta 
ze zlot? „plaoue" 20 mikronów. Poz
wala na obliczanie szybkości do 
1.000 km. na godz. 

Zaopatrzony w liczni^ ob
rotów i dwa Drzyoiski. 

Luksusowa bransoleta. 
Cena i 3.000 franków przy 

odbiorze 
i 6 rat po 3.000 fr m*°sierznie. 

UWAGA* i Nasz system u-
dzielania kredytów jest wyjąt
kowo korzystny i całkowicie 
dyskretny. Nasze zegarki są w 

doskonałym gatunku, co okazuje 
sie w użyciu (w przeciwnym wy-
padku zwracamy pieniądze!) 

Prześlij zamówienie ^jeszcze dzi

siaj, powołując sie na ogolszenle mn*<jsze, które 
ukazało się w twojej gazecie. 

Wypełnij i wytnij poniz«ze 
N« ^amawir.n zegarek 

Wpłacę 

resztę w miesięcznych ratach po ... 

NAZWISKO Iml* 

Adres -

fr. przy odbiorze. 

Data l podpis. Prześlij na poniższy adres : 

SOCIÉTÉ D'HORLOGERIE DU DOUBS 
106 RUF LAFAYETTE - PARIS Métro: Poissonnière - Gore du Nord 

menty, jakich zwolennicy zim
nej wojny używają dla uspra
wiedliwienia swej dwuznacz
nej postawy w sprawie rozbro
jenia szyte są zbyt grubymi 
nićmi. A co najzabawniejsze, 
są obosieczne. Ujawniają one 
bowiem słabość ich pozycji w 
tej, tak dla każdego kraju i 
każdego człowieka istotnej 
sprawie. 

Gdy Sekretarz Stanu Dulles 
i generał Gruenther głoszą te
zę, że redukcja radzieckich sił 
zbrojnych jest bez znaczenia, 
a radzieckie propozycje rozbro 
jeniowe są nie do przyjęcia, 
ponieważ — jak twierdzą — 
istota rzeczy tkwi dziś w bro
niach atomowych — mimowoli 
wystawiają się sami na sztych. 
Argumentacja ich oznacza po 
prostu uznanie słuszności od 
dawna przez Związek Radziec
ki wysuwanej tezy o koniecz
ności rozbrojenia atomowego. 
Ale właśnie wtedy, gdy Zwią
zek Radziecki wysuwał tę te
zę, rządy zachodnie sprzeciwi
ły się jej żądając zajęcia się 
wpierw broniami klasycznymi. 
Kiedy zaś Związek Radziecki 
zgodził się na to, zaczęto znów 
od drugiego końca. I tak da 
capo. Od początku... 

CO ciekawsze, usiłując zba
gatelizować znaczenie re
dukcji radzieckich sił 

zbrojnych, eksperci amerykań
scy mimowoli podcinają ga
łąź, na której sami siedzą. Je
żeli bowiem siły lądowe są tak 
mało ważne, jak to dziś twier
dzą, to jakiż sens ma uzbraja 
nie zachodnio - niemieckiego 
Wehrmachtu oraz dalsze pod
trzymywanie paktów w rodza
ju NATO? żadnego. Cytowa
ny już tygodnik brytyjski 
stwierdza wprost : 

„Faktem jest, że jeśli Za
chód zaakceptuje radzieckie 
propozycje na temat poziomu 
zbrojeń, wtedy NATO, SEATO 
i METO trzeba będzie rozwią
zać, szereg odległych baz ame
rykańskich zlikwidować, a zo
bowiązania zachodnie w Ko
rei, Indochinach i Japonii dras 
tycznie ograniczyć". 

W konkluzji „New States-
man and Nation" pisze: 

„Krótko mówiąc jeśli założy
my parytet broni atomowych, 
rozbrojenie w zakresie broni 
klasycznych spowoduje kom
pletny zamęt w strategii Za
chodu". 

A tego właśnie obawiają 
się najbardziej rzecznicy 
zimnej wojny. Pakty w 

rodzaju NATO, SEATO czy 
METO mają dla nich bowiem 
podwójne znaczenie. Z jednej 
strony są bazami wypadowy
mi dla planowanej przez nich 
agresji przeciwko Wschodowi, 
z drugiej — narzędziem trzy
mania w szachu własnych so
juszników. Już dziś c-oiaz do
nośniej rozbrzmiewają w kra
jach Europy zachodniej zdania 
o całkowitym przeżyciu się i 
bezużyteczności paktu atlan
tyckiego. W Azji pakt połud-
niowo-wschodni (SEATO) i 
pakt bagdadzki (METO) nigdy 
nie budziły entuzjazmu. Póki 
jednak propaganda zachodnia 
mogła szermować argumentem 
rzekomo „zagrożenia" pakty te 
miały przynajmniej pozory 
celowości. Z chwilą, gdy na
stępuje powszechne odpręże
nie międzynarodowe, gdy Zwią 
zek Radziecki i kraje demokra 
cji ludowej redukują swe siły 
zbrojne, gdy Związek Radziec
ki akceptuje zachodnie propo 
zycje rozbrojeniowe — nawet 
te pozory odpadają. 

Dlatego odrzucają radzieckie 
propozycje rozbrojeniowe, sta
rają się zbagatelizować radziec 
ką redukcję sił zbrojnych. Ale 
argumenty którymi się posłu
gują — wytrącają im samym 
broń z ręki. W ten sposób po
wstaje błędne koło. A w jego 
kręgu szamocą się szermierze 
zimnej wojny, oplątami siecią 
sprzeczności, którą sami utka
li. 

Stefan Wroński 

wych Wschód - Zachód. 
Kończąc swe przemowie 

nie, min. Dąbrowski stwier 
dził, iż Polska dołoży wszel 
kich starań, aby rolę Tar
gów Poznańskich potęgo
wać i rozszerzać. Wyra

zem tego dążenia jest decy 

zja organizowania następ

nych 26-ych MTP w przy

szłym roku w dniach od 16 

do 30 czerwca. 

Rząd Niemieckiej 
Republiki Demokra

tycznej zmniejszył swe 
siły zbrojne o jedna 

czwarta 
Rząd NRD doniósł w komuni

kacie o redukcji swych sił zbrój 
nych z 120 tys. do 90 tys. ludzi.' 

Komunikat oficjalny głosi 
m. in.: 

„Odprężenie wysunęło na pier 
wszy plan kwestię rozbrojenia, 
które stanowi najważniejsze 
zadanie dla zabezpieczenia i u-
mocnienia pokoju. Redukcja 
efektywów, dokonana przez Zw. 
Radziecki i kraje demokracji 
ludowej wskazała na możliwość 
powszechnego rozbrojenia i na
rody nabrały zaufania co do 
możliwości utrzymania pokoju 

% 

na świecie. Przywrócenie mili-
taryzmu w Niemczech zachod
nich nie daje się pogodzić z roz
wojem odprężenia. Dlatego też 
jest konieczne, aby za pomocą 
konwencji między obu państwa 
mi niemieckimi w sprawie o-
graniczenia efektywów, zakazu 
stacjonowania broni atomo
wych na obszarze Niemiec i zre 
zygno wania ' z obowiązkowej 
służby wojskowej, został wnie
siony wkład w zabezpieczenie 
pokoju. Tego rodzaju krok poT 

kojowy sprzyjał by również zje
dnoczeniu Niemiec". 

28 czerwca odbyła sie 
KONSEKRACJA ODBUDO

WANEJ KATEDRY 
POZNAŃSKIEJ 

Rezolucja K.C. Komunistycznej Partii 
Z.S.R.R. w sprawie kultu Stalina 

„Prawda" z dn. 2 lipca opu
blikowała rezolucję KC Komu
nistycznej Partii ZSRR, zaty
tułowaną: „Związek Radziecki 
przezwyciężył kult jednostki i 
jego konsekwencje". 

Rezolucja ta składa się z 
czterech punktów: 

1). I-szy punkt wskazuje na 
fakt, że wrogowie komunizmu 
i socjalizmu położyli główny 
nacisk na błędy ujawnione w 
toku XX Zjazdu, starając się 
tym odwrócić uwagę klasy ro
botniczej i jej partii od nie
zwykle ważnych spraw dysku
towanych na tym kongresie i 
które otwierają drogę dla no
wych sukcesów sprawy pokoju, 
socjalizmu i jedności klasy ro
botniczej. 

Partia Komunistyczna Zwią
zku Radzieckiego zdawała so
bie jasno sprawę z tego, że u-
jawniając prawdę o błędach 
Stalina spowoduje przejściowe 
trudności, ale równocześnie 
wiedziała, że stanowisko jej, 
odpowiadające prawdziwym in 
teresom klasy robotniczej da 
pożyteczne rezultaty. Kierow
nictwo kolegialne, wzmocnie
nie demokracji socjalistycznej, 
wzmożona działalność milio

nów obywateli radzieckich, 
stanowią rękojmię, że nie po
wtórzą się nigdy okoliczności 

,w których rozwinął się kult 
Stalina. 

2 — Drugi punkt rezolucji 
wyjaśnia w jakich warunkach 
mógł się rozwinąć kult Stali
na. Przypomina się liczne a-
gresje imperialistów przeciwko 
ZSRR, działalność ich szpie
gów. Długo trwała w ZSRR 
ciężka walka klasowa przed 
ostatecznym umocnieniem wła 
dzy klasy robotniczej. Okolicz
ności te wymagały żelaznej 
dyscypliny, która uniemożliwi 
la rozwój niektórych form de
mokracji. Na tym to tle histo
rycznym osobiste Wędy Stali
na, jego brutalność, jego brak 
skromności — pomimo jego 
zasług — ułatwiły mu posta
wienie się ponad wszelką kry
tykę, utratę sensu rzeczywistoś 
ci i dokonanie masowych re
presji.. Fakt, że olbrzymie po
stępy, zrealizowane przez Zwią 
zek Radziecki zostały przypi
sane Stalinowi, uniemożliwił 
za jego życia walkę przeciw 
tym nadużyciom. 

3 — W trzecim punkcie Ko
mitet Centralny wykazuje, że 

kult Stalina nie zmienił natu
ry ustroju radzieckiego. 

Mimo tego kultu, potężna 
inicjatywa mas pod przewo
dem K.P.Zw.R. doprowadziła 
do historycznych sukcesów za 
równo w okresie pokoju jak i 
wojny. „Prawda" wskazuje, iż 
partie komunistyczne (Chin, 
Francji, Stanów Zjednoczo
nych i inn.) uznały zasługi 
Partii Komunistycznej Związ
ku Radzieckiego w jej walce 
z kultem jednostki. Wobec cze 
go odrzuca ona niektóre oceny 
jak np. Togliattiego w jego 
wywiadzie udzielonym pismu 
„Nuovi Argumenti", w którym 
zastanawia się on, czy nie do
szło do niektórych form wypa
czenia ustroju radzieckiego. 

4. — W czwartym punkcie 
Komitet Centralny zaznacza, 
że decyzje XX Zjazdu dopomo 
gą wszystkim zwolennikom po 
koju i socjalizmu, wszystkim 
siłom demokratycznym i postę 
powym w ich walce o pokój i 
sprawę klasy robotniczej. Soc
jalizm przynosi wraz z podnie 
sieniem stopy życiowej klasy 
robotniczej, rozwój indywidual 
ności nowego człowieka, bu
downiczego komunizmu. 

28 ub. m. odbyła się w 
Poznaniu konsekracja od
budowanej po zniszcze
niach wojennych prastarej 
katedry, pamiętającej cza
sy początków państwa pol 
skiego. 

W czasie uroczystej 
mszy świętej poświęcenia 

dokonać ks. biskup Frań* 
ciszek Jedwabski. Kazanie* 
wygłosił ks. dr. infułat Ni-
kodem Medlewski. 

Obecnie wnętrze odbth» 
dowanej katedry Jest zna
cznie piękniejsze ni i w 
1939 r. 

> . * 

- * : 

Fragment odbudowanej katedry poznańskiej. 
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Na autodromie w Monthlery odbyły się w ub. niedzielę kolar
skie mistrzostwa na szosie. Bernard Gauthier, który zwyciężył 
już w wyścigu Bordeaux - Paryż i tym razem zdobył pierw
sze miejsce. — Na zdjęciu: Mistrz Francji na szosie w chwili 

dotarcia do mety. (Ph. E. M.) 

REKORD POLSKI 
W  T R Ó J S K O K U  

1-go bm. odbyły się w Ber 
linie międzynarodowe zawo
dy lekkoatletyczne organizo
wane przez zrzeszenie Nie
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej „Vorvetz" z udzia
łem lekkoatletów CWKS (Pol 
ska) i UDA (Czechy). 

Podczas zawodów duży 
sukces odniósł w trójskoku Po 
lak Malcherczyk. zajmując 

POLSKA — C.S.R. 

W PIŁCE RĘCZNEJ 

Rozegrany 1 bm. w Słali-
nogrodzie międzypaństwowy 
mecz piłki ręcznej mężczyzn 
Polska — CSR przyniósł za
służone zwycięstwo reprezen
tantom Polski 7:3 (4:2). 

pierwsze miejsce: 15 m. 49 
cm. Wynikiem tym ustanowił 
on rekord Polski. 

MIĘDZYNARODOWY 

_ MECZ ŻUŻLOWY 

STALINOGRÓD — PRAGA 

Międzynarodowy mecz żuż 

Iowy „Gwardio" (Stalino-
gród) — ,,Ruda Hvezda" 

(Praga) zakończył się 30 ub. 

m. zwycięstwem Gwardzistów 

42:30. Najwięcej punktów 

dla Polski zdobyli: Malinow
ski — 12, Spyra i Bochin — 

po 11 ; dla ,,Rudej Hvezdy" 

janiczek — 8 i Machacz, 7. 

CZEKIWANY w Polsce z 
dużym zainteresowaniem 
finałowy meęz piłkarski o 

Puchar Polski, kończący serię 
rozgrywek rozpoczętą we wrześ 
niu 1955 r. przez około 5000 ze
społów, przyniósł w sobotę 23 
ub. m. na Stadionie Dziesięcio 
lecia w Warszawie zwycięstwo 
drużynie CWKS Warszawa 
(dobrze znaną na Wychodź
stwie z wygranej nad drużyną 
Lens), nad Górnikiem Zabrze 
w stosunku 3:0 (0:0). 

Wielki Puchar pozostał i na 
następny rok w Warszawie. Na 
jego frontowej stronie wygra
werowana zostanie nazwa ko
lejnego, piątego już zdobywcy. 
Oto kolejni zwycięzcy Pucharu 
Polski : 

Unia (Ruch) Chorzów 1951 
Kolejarz (Polonia W-wa 1952 
Gwardia Warszawa 1953-54 
CWKS Warszawa 1954-55 
CWKS Warszawa 1955-56. 

Drużyny grały w następują
cym składzie: 

CWKS: Szymkowiak; Ma-
shelli, Grzybowski, Woźniak; 
Brychczy, Kempny, Kowal i 
Ciupa. 

GÓRNIK : Machnik ; Zim-
mermann, Franosz, Hajduk; 
Nowara, Olejnik; Szalecki, 
Fojcik, (Gawlik), Jankowski, 
Wiśniowski i Czech. 

BRAMKI : 56 min. Kowal, 58 
min. Brychczy, 70 min. Strzy-
kalski (kamy). Sędziował Myt
nik z Krakowa, Widzów ok. 
20.000. 

Piłkarze CWKS zdobyli więc 
Puchar Polski po raz drugi i 

NOWE MIESIĘCZNIKI 

SPORTOWE W POLSCE 

W Polsce ukazał się nowy 
miesięcznik fachowy. Jest to 
pismo przeznaczone dla miłoś
ników „trzech piłek" — a mia
nowicie : „Koszykówka, piłka 
ręczna, siatkówka". 

Pierwszy numer tego mie
sięcznika jest numerem po
dwójnym — za miesiąc maj i 
czerwiec. Zawiera on wiele in
teresujących materiałów, m. in 
z bogatego sezonu tych dyscy
plin sportu. 

W miesiącu lipcu miłą nie
spodziankę otrzymają pływacy 
i wodniacy. Pierwsi — wypusz
czają swój numer pod nazwą 
„Pływanie". Drudzy — to zna
czy: wioślarze, motorowodnia-
cy i kajakarze dali swemu pis
mu piękną nazwę „Regaty". 

mają poważne, największe ze 
wszystkich drużyn w Polsce 
szanse na zdobycie go na wła
sność. Jeżeli zdołają tylko po
wtórzyć sukces z dwu poprzed
nich lat i wygrają go znów w 
sezonie 1956-57, puchar pozosta 
nie w CWKS na zawsze. Zgod
nie bowiem z regulaminem pu
charu, nagroda przechodzi na 
własność klubu, który zdobę
dzie go trzykrotnie po kolei lub 
pięć razy w ogóle. 

Gratulujemy CWKS-owi po
nownego zdobycia pucharu i ży 
czymy dalszych sukcesów w tej 
najpopularniejszej i najbar
dziej powszechnej imprezie 
sportowej w Polsce, drużynie, 
która tak wielkie wrażenia zro 
biła na widzach północnej 
Francji, podczas swojego ostat
niego pobytu w Lens. 

MISTRZOSTWA EUROPĄ 
W PODNOSZENIU , 1 

CIĘŻARÓW 
W Helsinkach odbyły sł$ 

mistrzostwa Europy w podnoś 
szeniu ciężarów. Mistrzostwa1 

zakończyły się sukcesem cię-* 
żarowców ZSRR. Z Polaków 
największy sukces odniósł 
Beck, który w wadze średnie! 
zdobył wice-mistrzostwo Eu
ropy. 

Natomiast Zieliński zajął 
w wadze piórkowej lll-cie 
miejsce, ustanawiając wyni
kiem 325 kg rekord Polski 
w trójboju. 

W walkach najlepszych cię 
żarowców wagi lekkiej. Re
prezentant Polski Czepulkow 
ski zajął piąte miejsce z wy
nikiem 340 kg (110, 100, 
130). Czepułkowski spalił 
większość dojść i we wszyst
kich bojach wyniki osiągnął, 
jedynie w pierwszych doj« 
ściach. 

Z europejskich mistrzostw 
ciężarowców w Helsinkach 

Na zdjęciu: Zawodnik radziecki Kostilew, który pobił rekord 
świata w rwaniu podwyższając wynik z 123 do 125 kg. (ADPJ, 
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[zifciokręgu paryskiego wyjechały na ' ' letnie 
do Le Chevain i Onival 

RANEK 30 czerwca wstał słoneczny i upalny, bez jed- ( REPORTAŻ WŁASNY „GA 
nej chmurki na przezroczystym błękicie nieba, do- ZETY DEMOKRATYCZNEJ" 
pełniając swym letnim urokiem wielką radość dzieci 

udających się na miesięczny pobył do ośrodków kolonij
nych zorganizowanych we Francji staraniem Polskiego 
Czerwonego Krzyża. 

Już w pół godziny przed 
określoną godziną do Schro
niska PCK w Levallois — 
punktu zbornego dziatwy wy
jeżdżającej do Onival (Som
me) i Le Chevain (Sarthe) — 
napływać zaczęli z różnych 
stron okręgu paryskiego oj
cowie, mamy, a nierzadko 
również babcie lub ciocie, 
prowadząc chłopców i dziew
czynki. Zaroiło się wkrótce na 
dziedzińcu od płowych i ciem 
nych główek, zabrzmiał chór 
radosnych głosików. Te dzie
ci, które na kolonie polskie 
jechały po raz wtóry albo 
więcej, objaśniały trochę o-
nieśmielonym, młodszym to
warzyszom, jakie się tam or
ganizuje pyszne wycieczki, 
jakie gry i zabawy, jakich się 
piosenek i wierszyków uczy. 
Dorośli chwalili sobie troskli
wą opiekę, pożywną i obfitą 
kuchnię, dzięki której ich po
ciechom na wadze przybywa, 
rumieńce kwitną na policz
kach. 

— Mój Jasiu takiego za
pasu zdrowia nabrał w Le 
Chevain zeszłego roku — o-
powiadała kobieta w popie
latym sweterku, głaszcząc 
lnianą czuprynę obok stoją
cego chłopca — że przez ca
łą zimę ani razu mi się nie 
przeziębił. 

Obok Maria D. z Corbeil 
Essonnes mlekiem z butelki 
poi swą najmłodszą co właś
nie 18 miesięcy skończyła. 
Na ręku ją przywiozła, aże
by 10-letnią Irenkę odpro
wadzić. 

PROMIENNY UŚMIECH 

IRENKI 
t 

— Pij aniołku — mówi 
dc małej matka — bo się 
zaraz z siostrą będziesz żeg
nać. A na drugi turnus, za 

miesiąc naszego Michasia bę
dziemy odwozić. 

Maria D. co rok na kolo
nie polskie wysyła dwoje star 
szych, a gdy o tym opowiada, 
okrągła buzia'Irenki rozjaś
nia się promiennym uśmie
chem. 

Koleżanka Irenki, Jacque
line D. z Bondouff (S. et O.) 
ma lat 8 i niezwykle poważ
ny wyraz błękitnych jak cha
ber oczu. Matka jej opowia
da, że mała jest taka od chwi
li gdy zmarł ojciec. Ten o-
statni wracając dwa lata temu 
z fabryki do domu rowerem, 
uległ nieszczęśliwemu wypad 
kowi na drodze i poniósł 
śmierć na miejscu. Zona zo
stała sama z 6-letnią wtedy 
Jacqueline i o 3 lata młod
szą Anią. 

— Na kolonii polskiej, 
gdzie wychowawcy starają się 
każde dziecko rozerwać i za
bawić, zapomina Jacqueline 
trochę o tym nieszczęściu co 
na nas spadło — mówi wdo
wa, ocierając łzy jak groch 
wielkie, które same spływa
ją po policzkach. — Ja w do
mu nie mogę o rozrywkach 
dla niej myśleć kiedy od świ
tu do zmroku przy kartoflach 
albo przy zrywaniu groszku 
robię, żeby tylko jakoś dzie
ci nakarmić i przyodziać... 

W tłumie rodziców wyróż
nia się swym wysokim wzros-
stem Stanisław B., robotnik 
rolny z Plessis le Comte (S. 
et O.), który przyjechał 2-ch 
synów odprowadzić. 

— Mam ich siedmiu chło
paków — opowiada — naj
starszemu już na 22 rok idzie. 
Dwóch najmłodszych, Alfred 
i Emil do Le Chevain jadą, a 
Ryszarda na wakacje do Pol
ski zapisałem. Tak się w zesz
łym roku na kolonii polskiej 
moi chłopcy poprawili, tacy 
wrócili opaleni i rozradowa

ni, że przyjemność było na 
nich spojrzeć. 

9-letni ALFRED JEST 
CHRZEŚNIAKIEM 

BIERUTA 
Stanisław B. mówi, że 

chrzestnym ojcem najmłod
szego synka, 9-letniego Al
freda, tego właśnie co do Le 
Chevain dzisiaj wyjeżdża, był 
Bolesław Bierut. 

— Gdy się nam siódmy 
syn urodził — tłumaczy — 
zwróciliśmy się do Prezyden
ta z prośbą, ażeby go za 
chrześniaka przyjął. Odpisał 
nam od razu, że się zgadza, 
że z przyjemnością przyjmuje 
zaproszenie. 

A mały chrześniak Boles
ława Bieruta prostuje się i 
poważnieje, widać jak bardzo 
jest dumny, że to właśnie je
mu rzypadło w udziale to wy
różnienie. 

Nie opodal wrót wejścio
wych Schroniska usiadła na 
krzesełku starsza kobieta, 
babcia S., co dwie wnuczki 
przywiozła, ma twarz poora

ną głębokimi bruzdami i zmę 
czone, wyblakłe oczy. Bo też 
przyszło jej w tym życiu się 
napracować! Gdy opowiada 
jak to w r. 1922 z Polski do 
Francji za pracą i chlebem 
przyjechała i jak tutaj haro
wała po różnych fermach, 
dziwić się nie można, że się 
tak przedwcześnie postarzała. 

— Teraz wnuczki wycho
wuję i polskiej mowy ich u-
czę, żeby o naszym ojczystym 
kraju pamiętały — mówi bab 
cia S. patrząc z miłością na 
dwie milutkie dziewczynki, 
10-letnią Janię i 8-letnią Ber 
nadzię. — Tak bardzo się 
cieszę — dodaje — że im 
trochę zdrowia na kolonii 
przybędzie. 

RADOŚĆ Z WYJAZDU 
ZASŁANIA ROZSTANIE 
Gdy rozlega się apel na 

zbiórkę, dzieci ustawiają się 
parami, rodzice znoszą wa
lizki i bagaże. Padają jesz
cze ostatnie upomnienia : 
,,A żebyś o szaliku na szyję, 
jak będzie chłodno nie za
pomniał!... ,,A pani monitor-
ki się słuchaj!" ,,Andrzej, ty 
o podwójne porcje proś, bo 
ani wczoraj ani dzisiaj z te

go wzruszenia, że już wresz
cie jedziesz, nic w ustach nie 
miałeś!" — nawołuje jakiś 
ojciec. 

Następują uściski i poca
łunki, dziatwa zajmuje sztur
mem dwa kremowe obszerne 
autokary, które zawiozą ją na 
kolonię polską. 

Przez odchylone okna wiel 

(KORESPONDENCJA TERENOWA) 

CZYTAŁEM już kilkakrot
nie w gazetach ukazują
cych się w języku pol

skim drobne wiadomości o 
Jaworznie (woj. krakowskie). 
Wobec tego, że pochodzę z 
tej miejscowości znam ją do
brze i dlatego chcę napisać 
jak tam było kiedyś, a jak 
jest dziś. Dawniej była to 
wieś bez żadnego przemys
łu, mieszkali tam małorolni 
chłopi. W miejscowości tej 
znajdowały się pokłady wę-
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Autokary ruszyły zwolna uno
sząc dziatwę na piękne wczasy 
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Grupa dzieci na chwilę przed odjazdem 

PO ZAJŚCIACH POZNANSKICH 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

lî pamięć ofiar prowokacji. 
Następnie przemawiali liczni 
mówcy — wszyscy potępiali 
Inspiratorów zajść poznań
skich. 

UCZESTNICY zebrania 
wystosowali list do za
łogi ZISPO, stwierdza 

Jący m. in.: 
„Z wiekim bólem przeży

waliśmy fakty poznańskie, 
sprowokowane przez agentu
ry wrogie naszemu ustrojowi. 
Zdajemy sobie sprawę z te
go, że prowokatorzy chcieli 
dla rozbicia naszej jedności 
w perfidny sposób wykorzys
tać okres twórczej ogólno
narodowej debaty, jaka trwa 
po 20-tym zjeździe KPZR. 

W obliczu wypadków poz
nańskich załoga zakładów 
im. 1-go Maja w Łodzi prag 
nie dać wyraz głębokiej soli
darności z polityką naszej 
Partii i rządu ludowego. 

Nie pozwolimy prowokato 
rom rozbijać jedności klasy 
robotniczej. 

Swój protest i oburzenie 

Burze 
(Dokończeni ze str. 1-ej) 

drogę. Na szczycie La Gineste, 
grad wielkości jaj gołębich u-
szkodzil tłumiki stacjonują
cych samochodów, pokrył zie
mię wodą na wysokości 20 cm. 
W okolicy Martigues komuni
kacja została przerwana. 

Piwnice zalane w Nicei 
Gwałtowna burza nawiedziła 

w poniedziałek rano również i 
Niceę. W ciągu półtora godzi
ny spadło 26 milimetrów wody, 
czyli trzecia część opadów ja
kie zanotowano w lipcu 1953 
roku. 

W kilka minut po burzy, 
szereg piwnic znalazło się pod 
wodą. 

Wydaje się, że nie zostaną 
one przywrócone do normalne 
go stanu przed upływem co-
najmniej 3 lub 4 dni. 

Piorun wpadł przez drzwi 
do kafejki w Poitiers 

Podczas burzy, która w ub. 
sobotę nawiedziła Poitiers, 
„ognista kula" — stwierdzają 
świadkowie — wpadła przez 
otwarte drzwi do kafejki i wy
dostała się drzwiami sąsied
niego sklepu spożywczego. 

wobec wypadków, jakie mia
ły miejsce w Poznaniu, wy
raziła załoga największego 
zakładu przemysłowego Lu
belszczyzny — Fabryki Sa
mochodów Ciężarowych im. 
B. Bieruta. Na wiecu zorga 
niżowanym w zakładzie prze
mawiało wielu robotników., 
którzy podkreślali pełną so
lidarność z polityką Partii I 
rządu, a także wskazywali, że 
dobrze odróżniają klasę ro
botniczą Poznania od niec
nych prowokatorów — wro
gów ludzi pracy. 

WPA-FA-WAG'u we 
Wrocławiu odbyło 
się otwarte zebranie 

podstawowej organizacji par 
tyjnej. W czasie kilkugodzin
nej dyskusji głos zabrało wie 
lu robotników i inżynierów, 
członków Partii i bezpartyj
nych. Wszyscy z ubolewaniem 
i oburzeniem mówili o wstrzą
sających wypadkach poznań
skich. Uczestnicy zebrania u-
chwalili teksty listów do KC 
PZPR i do robotników 
ZiSPO, w których potępiają 
inspiratorów tragicznych zajść 
w Poznaniu. W liście do 
ZiSPO czytamy m. in.: 

„Zdajemy sobie sprawę, 
że zajścia w Poznaniu nie 
przyczyniły się do poprawy 
warunków bytowych w na
szym kraju, a przeciwnie — 
przyniosły wiele złego. Wie
rzymy, że wasza załoga wy
ciągnie z tego faktu właści
we wnioski dla swej dalszej 
pracy". 

WYCIECZKA DO POLSKI 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

cych marzeń: ujrzenia ziemi 
rodzinnej, gdzie każda strze
cha, każdy skrawek lasu, każ
dy komin fabryczny bliski jest 
i drogi, uściśnięcia najbliż
szych, nacieszenia się nimi, 
spędzenia razem kilkunastu 
dni. 

Nie tylko jednak pojecha
li Polacy i Francuzi pocho
dzenia polskiego, nie tylko 
ci, którzy pragnęli zobaczyć 
ziemię przodków. Wśród wy
cieczkowiczów znajdowali się 
również rodowici Francuzi. 
Ot na przykład Lecomte, gór 
nik z podziemia kopalni w 

PRZEDSTAWICIELE 
POLSKIEGO ŚWIATA 

TEATRALNEGO 
W PARYŻU 

AA ub. m. w związku z od-
/ M bywającym się w Pary-

żu międzynarodowym fes 
tiwalem sztuki dramatycznej, 
przybyła do Francji grupa 
przedstawicieli polskiego świa
ta teatralnego. 

W skład grupy wchodzą: 
Ludwik Benoit, dyrektor i kie
rownik artystyczny państwo
wych teatrów dramatycznych 
w Szczecinie, Tadeusz Byrski 
— reżyser państwowego teatru 
im. Żeromskiego w Kielcach, 
Krystyna Skuszanka, dyrektor 
państwowego teatru ludowego 
w Nowej Hucie koło Krako
wa, Jerzy Ukleja, reżyser pań
stwowego teatru Polskiego we 
Wrocławiu oraz Konstanty Pa-
zyna, kierownik teatru Domu 
Wojska Polskiego w Warsza
wie. 

KONGRES REPUBLIKAŃSKICH OFICERÓW 
I PODOFICERÓW REZERWY 

W Paryżu miał miejsce Kon 
gres Republikańskich Ofice-
cerów i Podoficerów Rezerwy, 
który wyraził „niepokój repu
blikańskich kadr rezerwy w o-
bliczu przedłużającej się woj
ny w Algerze". W wyniku Kon 
gresu została przyjęta jedno
myślnie rezolucja która stwier 
dza m. in.: 

Wojna w Algerze... „demo
ralizuje i dzieli naród, sieje 
w rodzinach żałobę, zuboża go 
spodarkę narodową i zagraża 
instytucjom republikańskim". 

Szybkie rozwiązanie jest nie 
zbędne aby nie dopuścić do 
powstania przepaści między 
Francją a przyjaznymi luda

mi zamorskimi, przepaści nie 
nawiści która by stanęła na 
przeszkodzie w utworzeniu IJ-
nii Francuskiej, mogącej ist
nieć wyłącznie na zasadach 
dobrowolnego przystąpienia i 
braterstwa ludów. Szybkie roz 
wiązanie jest także niezbędne 
aby uniknąć osłabienia naszej 
pozycji na świecie a przede 
wszystkim w Europie w obli
czu Niemiec, które uzbrajają 
się i stają się dzień w dzień 
silniejsze ekonomicznie i woj
skowo". 

„Nie należy poszukiwać roz
wiązania wojskowego lecz roz
wiązania politycznego". 

Auchel wyruszył z całą rodzi
ną: żoną, która jest pocho
dzenia polskiego i dwojgiem 
małych dzieci, 6-letnim Mi
chel i 20-miesięczną Annie. 

— Byłem już w Polsce 6 
lat temu — opowiedział p. 
Lecomte — i zapragnąłem 
ponownie pojechać. Spędzę 
łam najlepszy urlop, a żona 
zobaczy matkę, za którą tęs
kni. 

Jeszcze ostatnia wymiana 
zdań z odprowadzającymi 
(część tych ostatnich zapisana 
jest do następnych dwóch wy
cieczek), jeszcze krótkie po
żegnania i wykrzykniki i po
ciąg rusza powoli, unosząc 
60 osób. których wielkiego 
wzruszenia i głębokiej radoś
ci nie podobna przelać na 
papier. 

P. B. 

DELEGACI FRANCUSKIEJ 
PARTII KOMUNISTYCZNEJ 

WRÓCILI Z MOSKWY 
Etienne Fajon, Waldeck Ro-

chet i Marcel Servin, członko
wie delegacji Francuskiej Par
tii Komunistycznej, którzy u-
dali się do Moskwy, celem od
bycia rozmów z przywódcami 
Partii Komunistycznej ZSRR, 
wrócili w poniedziałek do Pa
ryża. 

Na lotnisku w Orly powitał 
ich m. in. ambasador ZSRR w 
aryżu Sergiusz Winogradow. 

GRUPA 
ZWIĄZKOWCÓW 

Z FRANCJI 
I Z LUKSEMBURGA 

PRZYBYŁA DO POLSKI 

NA zaproszenie Centralnej 
Rady Związków Zawodo
wych przybyła 1 bm. do 

Warszawy 27-osobowa delega
cja związkowców francuskich 
z sekretarzem generalnym Zw. 
Zaw. Metalowców, Beaumont 
na czele. 

Tego samego dnia na zapro
szenie Z w. Zaw. Górników, 
przybyła do Polski 5-osobowa 
delegacja związkowców — gór
ników Luksemburga z sekreta
rzem generalnym Federacji 
Wolnych Związków Zaw. Luk
semburga, Grandgenet na cze
le. 

W czasie 2-tygodniowego po
bytu w Polsce związkowcy z 
Francji i Luksemburga zwie
dzą szereg zakładów produk
cyjnych, zapoznając się z ży
ciem i pracą polskich robotni
ków oraz z działalnością pol
skich związków zawodowych. 

kich wehikułów, które zwolna 
ruszają z miejsca, dochodzą 
jeszcze okrzyki dziecięce: „Do 
widzenia mama, do widzenia 
tata! Napiszemy, a jakże!" 

W oczach dzieci nie wi
dać żalu z rozstania z rodzi
cami, górę nad tym uczuciem 
bierze radość z wyjazdu na 
kolonię, na której czeka ich 
tyle wspaniałych chwil. 

R. I. 

ODJAZD AUTOBUSÓW 
Z PAS DE CALAIS 
W DN. 5 LIPCA 

Dzieci zapisane na wakacje do 
Polski, "wyjadą do Hawru w 
DNIU 5 LIPCA br. Poniżej po
dajemy rozkład autobusów, za
bierających dzieci z Pas de 
Calais. 

I-szy AUTOBUS: 
Carvin, fosse A godz. 6-ta 
Cite St. Jean — godz. 6y10 koło 

trafiki (débité tabac); 
Harne — godz. 6,40 koło me-

rostwa; 
Monfigny en Gohelle — godz. 

6,50 koło szkoły. 
Billy Montigny — godz. 7.00 : 

koło kina Varillette; 
2-gi AUTOBUS (Punkt 

zborny w Bruay en Artois) 
Maries les Mines — godz. 6-ta 
k ło kina Varillette 

Divion la Clarance — godz. 6 13 
koło kościoła; 

Bruay en Artois — godz. 6,20 
koło głównego dworca. 

Barlin — godz. 6,30 koło barie
ry, fosse 5. 

3-ci AUTOBUS (Punkt zborny 
w Noeux les Miłies) 

Hersin Coupigny — godz. 6,15 
koło merostwa; 

Noeux les Mines — godz. 6,30 
koło bariery; 

Billy les Mines — godz. 8,15 na 
„Rond Points". 

4-ty AUTOBUS 
Lens, Dom Polski godz. 7.00. 

Ullllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll | lll | | | | | | |Hll> 

| BIBLIOTEKA POLSKA | 
| w MONTRAMBERT \ 

(Loire) 
| Cite B Nr. 18 (u S i bory) | 

czynna jest f 
! w każdy wtorek od godziny z 

U-ej do 18-ej 
.îiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiimiiiiR 

Presse Editions 
8, rue de Montyon, Paris IX 

Dir. BOURELÏ MARGUERITE 

Travail exeeuté 
par une équipé 

d'ouvriers syndiqua 

imprimeries Parisiennes Reuniee 
10. r. du Fbg-Montmartre, Parte 9 
R SEGUIN, Directeur général 

ROBOTNIK ZGINĄŁ 
TRAGICZNĄ ŚMIERCIĄ 

W PODZIEMNYM 
KANALE ST. QUENTIN 
W nocy z 30 czerwca na 1 

lipca p. François Richet, 54 la
ta ,ojciec kilkorga dzieci spadł 
z holownika do kanału pod
ziemnego w St. Quentin (Ais
ne) p. Richet przygnieciony 
między barką a ścianą kanału 
szybko został wydobyty przez 
swych towarzyszy pracy. Prze
wieziony do szpitala nieszczęs
ny zmarł od odniesionych ran. 

slowe, ale niektóre szyby by
ły zatopione lub zamurowa
ne, jak szyb „Leopold", ,,Ed 
ward Bieda panowała u Ja-
worzan: grunta mieli skarło-
waciałe, piaszczyste, bydła 
najmarniejszego nie można 
było wyżywić. Ziemia nic pra 
wie nie przynosiła. Każdy 
małorolny chłop musiał' się 
nająć do roboty na dworze za 
marną płacę, z której nie 
mógł wyżyć. Jaworzno miało 
cztery rodzaje ziemi, najgor
szą, oczywiście, posiadali 
chłopi. 

WĘGIEL WYDOBYWANO 
JAK WODĘ ZE STUDNI 

Dużo ziemi posiadał Nie
miec Andorf, został po nim 
zameczek, w którym zamiesz
kiwał sezonowo. Po jego 
śmierci przybył tam jakiś ba
ron, który — jeśli mnie pa
mięć nie myli — nazywał się 
Gradziński. On to zorgani
zował wydobywanie węgla, 
który znajdował się pod po
wierzchnią na głębokości 3 
metrów. Następnie udało mu 
się wybić płytkie szybiki 50-
metrowe. Węgiel wydobywali 
robotnicy w taki sposób, jak 
się wydobywa wodę ze stud
ni. Z biegiem czasu wynale
ziono kierat i przy pomocy 
konia wydostawał o wiele wię
cej węgla. Marne były płace 
robotników. Nędzny wiedli 
oni żywot. 

W podziemiu jednej z ta
kich kopalni, która nosi obec
nie nazwę „Kościuszko" pra
cowaliśmy dziadek mój, oj
ciec, matka moja i ja, a żo
na pracowała w sortowni. Ko
palnia ta należała do wiel
kich milionerów wiedeńskich, 
którzy coraz bardziej bogacili 

Wieczory filmu polskiego 
Mazingarbe (P. de C.) 
Sekcja syndykalna CGT Bre 

bis i 2-ki organizuje wielki se
ans filmu polskiego w piątek 6 
lipca o godz. 20,30 w sali kina 
„CASINO". 

W programie film w kolo
rach „PODHALE", film doku
mentalny i aktualności z Pol
ski. 

Wszystkich Polaków i Polki 
serdecznie zaprasza — 

Zarząd Sekcji syndykalnej 
w Mazingarbe 

Wstęp wolny. 
• 

St. Denis (Seine) 
Stow. Obrony Granic nad 

Odrą i Nysą organizuje w so
botę 7-go lipca o godz. 20-ej 30 
w Sali „Theatre Municipal" w 
St.-Denis — Wielki wieczór 
filmu polskiego. 

W programie „BŁĘKITNY 
KRZYŻ, „JANOSIK" i Aktu
alności z Polski. 

Abscon ( Nord ) 

Sekcja syndykalna w Abscon 
organizuje wielki wieczór fil
mu polskiego w dniu 10 lipca 
o godz. 20,30 na sali kina „Salle 

Rouvroy-Noumea 
fP-de-C.) 

des Fetes — Union-Solidarite". 
W programie film polski p.t.: 

„PODHALE" oraz aktualności 
z Polski i film dokumentalny. 

Na pierwszy seans zaprasza 
wszystkich rodaków i rodaczki 
Sekcja syndykalna w Abscon 
Wstęp bezpłatny. 

Escaudain ( Nord ) 

Sekcja syndykalna w Escau
dain organizuje seans filmu 
polskiego, na którym zostanie 
wyświetlony film p.t.: „POD
HALE". Wieczór odbędzie się 
w czwartek 12 lipca o godz. 20 
na sali „Esperence-Avenir". 

Serdecznie zaprasza kolonię 
polską — 

Zarząd sekcji syndykalnej 
Wstęp wolny. 

się naszym kosztem. Dyrek
cja, administracja i w ogóle 
cały zarząd znajdowały się w 
rękach obcych. Inspektor, ka
sjer, sztygarzy sprowadzeni 
byli z zagranicy i wszyscy bo
gacili się żerując na nędzy ro
botnika polskiego, okradając 
go na wszystkie sposoby. 

Bezpieczeństwa przy pracy 
nie było żadnego. Pamiętam 
jak starszy palacz uprzedzał, 
że istnieje groźba wybuchu i 
że należy podjąć środki bez
pieczeństwa. Dyrekcja nie 
wzięła tego ostrzeżenia pod 
uwagę. I oto pewnego dnia, 
piec eksplodował powodując 
7 ofiar, dwóch górników po
niosło śmierć. Było to w po
łudnie, dlatego ofiar było 
mniej. 

Tego samego roku 24-go 
grudnia o 12-ej w nocy, gdy 
mieszkańcy Jaworzna byli na 
Pasterce, rozległ się nagle 
głos syreny alarmowej: to pa
liło się w drugiej z kolei ko
palni, na szczęście nie było 
ofiar ze względu na porę. 

O GÓRNIKACH NAWET 
NIE POMYŚLELI 

Po tych katastrofach właś
ciciele odbudowali kopalnię, 
wybudowali dla siebie willę, 
ale o górnikach nawet nie po 
myśleli. Ci ostatni gnieździ
li się jak przedtem po 5 o-
sćb często i więcej w jednej 
izbie. 

Jak już powiedziałem, ja 
pracowałem w kopalni „Ru
dolf Jacek", która teraz na
zywa się „ Kościuszko". W ro
ku 1912 zostałem powołany 
do wojska. Gdy wojna się 
skończyła myśleliśmy, że sy
tuacja robotników zmieni się 
na lepsze. Zarabialiśmy co 
prawda miliony, ale mogliśmy 
za nie zakupić paczkę tyto
niu czy kilo chleba. Sytuacja 
nasza pogarszała się jeszcze 
z każdym dniem. Nastały ma
sowe redukcje i nawet nie by
ło za co kupić kromki chle
ba. W końcu w 1930 r. tak 
jak tysiące rodaków wyjecha
łem do Francji po pracę I 
chleb. 

A teraz inaczej jest w Ja
worznie. Ta dawniej biedna î 
opuszczona wioska staje się 
miastem coraz bardziej uprze 
mysłowionym. Eksploatuje się 
nowe szyby kopalniane i uno
wocześnia, dzięki czemu pra
ca górnika staje się coraz łat
wiejsza. Powstają domy dla 
robotników z wszelkimi wy
godami. Dzisiaj Jaworzno 
jest nie do poznania. 

Stach z Pas-de-Calais 

GÓRNICY DARZĄ 

LEKARZA KASY 

CHORYCH CAŁKOWITYM 
ZAUFANIEM 

(Korespondencja teren.) 

Górnicy zarówno Fran
cuzi jak i Polacy w Rouv-
roy bardzo są zadowoleni 
ze swego lekarza p. Pi-
cioux urzędującego w Ka
sie Chorych. Dowiedziaw
szy się, że Dr. Pidoux ma 
zostać usunięty z Kasy, 
zaprotestowali, podpisując 
listy petycyjne. 

Lekarz ten w 1940 ro
ku,^ po powrocie z frontu 
wrócił do swej pracy za
wodowej a w 1946 r. zo
stał wybrany na mera mia
sta Rouvroy-Noumea. 

Ludność darzy p. Pi-
doux całkowitym zaufa
niem i jako lekarza i jako 
mera. 

Stowarzyszenie Przyjaźni Francusko-Polskiej 
z dep. Nord i Pas-de-Calais 

organizuje z okazji 

ŚWIĘTA ODRODZENIA POLSKI 

w niedzielę 22 lipca br. 
nad jeziorem w Biache-St.-Vaast tradycyjną 

M A J Ó W K Ę  

z bogatym programem artystycznym 
Zapraszamy wszystkich Polaków i Francuzów na to 

święto, które odbędzie się w serdecznej 
i przyjacielskiej atmosferze. 

Stow. Przyjaźni Francusko-Polskiej 
dep. Nord i Pas-de-Calais 

Angres (P. de C.) 

NA SZYBIE 6 — GÓRNIK ZOSTAŁ PRZYGNIECIONY 

PRZEZ LOKOMOTYW? 

Algrange (Moselle) 

BANKIET DLA STARCÓW 

Starcy miejscowości Algran
ge, w wieku począwszy od 70 
lat mogą wziąć udział w ban
kiecie urządzonym przez za
rząd miejski z okazji Święta 
Narodowego 14 lipca. 

Zapisać się w merostwie do 
5 lipca. 

Na szybie 6 w Angres loko
motywa, przy której zatrudnio
ny był robotnik Gustave Rose 
zepsuła się. Rose z kilku swy
mi kolegami próbowali ją po
pchnąć. W pewnej chwili Rose 
znalazł się między maszyną i 
ścianą, między którymi odleg
łość wynosiła 18 cm. zamiast 
przepisowych — 60. Rose został 

TRAGICZNIE SKOŃCZYtA 
SIĘ ZABAWA 

W „BOKSERÓW" 

Zabawiając się w „bokserów" 
w dużej izbie na fermie w 
Moult, niedaleko Caen (Calva
dos), Louis P..., lat 17, otrzy
mał uderzenie pięścią od swe
go towarzysza gry, Georges L... 
lat 16. Natychmiast potem 
Louis zbladł i nie wymówiwszy 
słowa, opadł martwy na zie
mię. 

Zarządzono sekcje zwłok. 

CZYTAJ 
I ROZPOWSZECHNIAJ 

„GAZETĘ 
DEMOKRATYCZNĄ1 

przygnieciony przez lokomoty
wę. Odniósł on liczne kontuzje. 

Nie widział sensu iycia 
po śmierci swego 

ukochanego dziecka 

Zrozpaczony nagłą śmiercią 
swojej córki, zmarłej półtora 
miesiąca temu w Nicei, p. 
Francisque Beal, emeryt kole
jowy (SNCF) zam. w Lyonie 
przy 3, rue Romarin, wystrza
łem z rewolweru zabił swoją 
żonę, następnie popełnił samo
bójstwo. 

|Podaje się do wiadomością 
" wszystkim Polakom 
|i osobom zainteresowanym, | 
* że '* 

AGENCJA 
KONSULARNA 
PRL W METZ 

zmieniła swój adres 
^ i mieści się obecnie . ^ 

|7, Route de Magny i 
Metz 


